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c o d z ie n n ie , w yjąw szy N ied z ie le  i Św ięta.

C e n ® 1
w KRAKOWIE m iesięczna  G z ip . -  k w arta ln a  16 z ip . p o lsk ą  m onetą, 
w k r a ju  k w a rta ln a  razem  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 z łr . 2 0 k r. m.

P r z e d p l ® * *
p rzy jm u je  się w K się g arn i F . B a u m G A R D T E N A  p rzy  G łów nym  R y n k u  N r  4 5  3. 
P ien iąd ze  p rz e sy ła ją  się fra n co  pocztą  w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y c y i  c z a s u  

w yraziw szy n a  k o p e rc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS
P r z y j m u j ą  » l ę

o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y  o d e z w y  w szelk iego  ro d za ju . 
d o n ie s ie n ia  lite ra c k ie , k s ię g a rsk ie , h an d lo w e, p rzem y sło w e, ro ln icze  itp. 

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sp rzed a ży , k u p n a , dz ie rżaw  itp .
Za o ii ta tą

od w iersza  p e ty to w eg o  za  jednorazow e u m ieszczen ie  po 8 g roszy , nas tęp n e  po 
S g rosze  —  z d o p ła tą  1 0 k ra jca ró w  za k ażd ą  p u b lik a c y ą  na  s tę p e l rządow y

L i s t y
nięfranJcowane nieprzyjm ują s i( ,  w yjąw szy od sta łych  lu b  zn an y ch  ko responden tów .

N u m e r po jedynczy  kosztuje 1 0  g ro szy .

Ner 8. P H E Z Y D U J Ą C Y
w  c. k . T o w a r z y s tw ie  g o sp o d a rc zo  - r o ln ic z e m

Krakowskiem .
W  myśl 1 7  s ta tu tu  T o w a r z y s t w a  z a p o w ie ­

dziano  posiedzenie  ogólnego z e b ra n ia  s ię  c z ło n ­
ków  T o w a r z y s t w a  w  dniu 1 4  iipea b. r. odbę­
dzie się  tegoż  dnia o godz .  1 0  p rze d  południem  
w  sali posiedzeń  T o w a r z y s t w a  n au k o w e g o  k r a ­
kow sk iego  z U niw . J a g ie l l .  p o łą c z o n e g o ,  w  ko­
legium ju ry d y c z n e m  p rz y  ulicy G rodzk ie j  — U!1 
k tóre  n in ie jszem  sz a n o w n y c h  C z ło n k ó w  z a p ra sz a .

K ra k ó w  dnia 1 0  lipca 1 8 5 1  r.
P r e z y d u ją c y  A d a m  h r. P o to c k i.

S e k r e t a r z  J .  J e r z m a n o ic s k i .

i io r r e s p o u d e i r a c y a  C z a s u .

rA  Poznańskiego 7 lipca.

otwierali sk lep y , prow adząc rzem io sło  spra­
w ied liw ie, przeciągnęli do sieb ie publiczność.
Z n iż y ły  s ię  w net ceny u starozakonnych,
lecz kupujący od su n ą w szy  się  raz od tych, Kończąc ,ist ój ostatnjj powiedziałem wam> źe 
CO ich zaufanie zaw ied li,, pozostali wieiM|mniej w a żne  w iadom ości  w  następującym  napisze ,  
stow arzyszen iom  chrześciańskim . " ’a*na • 1 ■- ‘

U czm y  s ię  z tego  p rzyk ładu . K ażd en  czuje,

Kraków 11 lipca.
Od dnia 1 lipca zn iesiona je s t  tak sa  na 

b ia łe  p ieczyw o , od tego  też  dnia cena je g o  
w z r o s ła  ta k , że  n iem asz żad n ego  stosunku  
m iędzy d rogośc ią  zb oża  i p ieczyw em . P rzed  
kilkom a dniami R a d a  M iejska rob iła  próbę, 
w  skutek której o k a za ło  s i ę ,  że  p ieczyw o  
z w y k łe , którego w  czasach  drogich funt 
w y p a d a ł po 6 ' / 2 g r o sz a , dzisiaj po zn iesie ­
niu tak sy  p od n iósł s ię  do 1 4 ;  podobnież 
rzecz s ię  ma z  p ieczyw em  le p sz e m , za  któ­
rego fęuit p łacon o dawniej po 8  g r ., dzisiaj 
dać trzeba 1 6 .

P am iętam y c z a sy , k iedy p szen ica  s ta ła  
po 6 0  z łp .,  a  bułki g ro szo w e  w a ż y ły  w ię ­
c e j , niż dzisiaj d w u groszn e; w iem y dobrze 
o te in . że  jednym  z  g łó w n ie jszy ch  pow o­
dów sk arg i z e  strony p iekarzy, b y ła  niska 
stopa banknotów^ które przyjm ow ać musieli 
w e d łu g  w artości nominalnej^ a w e d łu g  kur- 
su zm ieniać na monetę polską i w  niej p ła -  
r ić  za  zb oże . D z isia j banknoty p od n iosły  
się  p r z e sz ło  do 9 1 , a różnicy w  cenie pie­
c z y w a  nie w idzim y żadnej.

"Na nadużycia  ludzi p rzem y sło w y ch  je s t  
lekarstw o w  w sp ó łzaw od n ictw ie . Skoro  się  
m iędzy piekarzam i utw orzyć n iem oże, stw órz­
m y je  po z a  ich k o łe m ; do t e g o  też  konie­
cznie p rzyjść m usi. Ju ż  z radością  s ły s z ę  
m y, że  pan Steinkeller  p rzyob ieca ł z Ż a ­
rek sprow adzać co dzień  2 0 0 0  bochenków  
ch le b a , którego funt z mtjki N er  1 k oszto­
w ać  ma 4 1/ ,  gr. K onkurencya je g o  obali 
niezaw odnie m onopol; lecz  nie w idzim y po­
w odu, dla c z e g o b y  się  sam i m ieszk ań cy  nie 
m ieli z n iego otrząsnąć.

K ied y  przed kilkom a laty  p rzem y sł kra­
w iecki 'i szew sk i d o sta ł s ię  w  W ro c ła w iu  
praw ie w y łą c z n ie  w  ręce starozakonnych, 
którzy z n ió s łs z y  s ię  m iędzy  sobą,, uciskali 
publiczność i pojedyńczym  siło m  rozw inąć  
s ię  nie dozw olili; u tw o rzy ło  s ię  m iędzy  
chrześcianam i sto w a rzy szen ie  kraw ców  i 
szew có w . C i z łą c z y w s z y  sw e  k ap ita ły , p o -
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(Dokończenie.)

P r z y ja z d  do Lublina, ov.e zdziwienie pani Siekie— 
rzyńskiej na widok większego miasta, te rozpyty­
wania się starego Macieja o ów dworek na W ie­
niawie ó którym nikt nie wiedział; odkrycie nako- 
niec tego dworku i rugowanie zeń jakiejś przekup­
ki co sie tam rozgościła jak w swojem dziedzic­
tw ie ; — "zgoła wszystkie te  sceny z podróży, pe ł­
ne są humoru i prawdy, P?*ne życia i r u c h u : -  i 
prawdziwie, nieraz żałować przychodzi, że autor 
niestara się tego tonu utrzymać przez całej dzieło; 
bvłby wtedy istotnie oryginalnym, naturalnym i p ro ­
stym , bez uciekania się do sztucznych efektów i 
nakrecań ku jakimeś dążnościom mezawsze jasnym 
a często może sprzecznym z naturą człowieka.

Ależ wracajmy do treści. Wdowa siada tedy 
w Uiblinie. Dorota poczciwa i zawsze wesoła, tru­
dni sie gospodarstwem domowem i Ogrodem; Ma­
ciej trze tabakę, sprzedaje, i grosz ztąd ze rany na 
panów swoich obraca. Obraz cnotliwych i przywią­
zanych sług prześliczny i budujący, a przytem m e-

Tymczasem ważna zaszła okoliczność, za taką bo­
wiem uważam zmianę naczelnika prowincyi, tj. nad- 
prezydenta. Niepodzielam bowiem wcale zdania tych, 
którzy sądzą, że wszystko jest  jedno komu najwyż­
sza godność w kraju jest powierzoną, skoro rząd 
systematu nie zmienia. Naprzód zmiana osoby tam, 
gdzie wybór całkiem od rządu zawisł,  jeżeli nie 
jest skutkiem postępowania urzędnika ale wyższej 
kombinacyi, jak  właśnie ta, o której mówię, jes t  pe­
wnym symptomatem zmiany kierunku w ogólnej ga­
binetowej polityce; kierunek zaś ten nie może być 
obojętnym. Dalej zapominać nie należy, jak wielką 
w wykonaniu prawa lub instrukcyi udział biorą !u 
dzie u władzy stojący. Charakter osobisty ma wpływ, 
którego zaprzeczyć nie można. Nakoniec smutne kraju 
naszego doświadczenie dowiodło, jak bardzo już 
szanować powinniśmy w ludziach wysokie piastują­
cych godności, już to, jeźli złego, które w ich mocy 
jest uczynić, nie czynią, i to nawet w konstytucyj­
nych rządach.

Z tych przeto, między innemi, powodów ważnym 
wydaje mi się wypadkiem odwołanie teraźniejszego 

W  p r z y s z ł y m  tygodniu ma b y ć  ro zp o - nadprezydenta prowincyi Poznańskiej p. v. Bonin, 
częta  budow a k a n a łów  , przerw ana od la t  O odwołaniu tern czytam dzisiaj w gazecie K rcu z-

że przy pracy i rządności m ożna poprze­
stać na m niejszym  z y sk u , niżli ten, którego 
szukają obecni p iekarze. N iechaj w ięc  poro­
zum ie się  m iędzy sobą. m ieszk ań cy , zbiorą 
razem  za p a so w y  kap ita ł i otw orzy jeden lub 
w ięcej piekarskich z a k ła d ó w . W ie m y  o kil­
ku o b y w a te la ch , co gotowa są  po kilka set 
z ło tych  oddać dla utw orzenia zapasu bez  
w ym agania procentu; niechaj się  z nimi inni 
p o łą c z ę , niechaj z  m iasta lub z po za  m ia­
sta dla prow adzenia przedsiębiorstw a sp ro­
wadzi} p iekarzy, a do handlu b ia łeg o  pie­
czy w a  w róci ró w n o w a g a , zw ichnięta n ieu -  
m iarkowaną chęcią  zysk u .

wielu. Im m ocn iejsze w id zie liśm y ich po­
trzebę, tern sz c z e r sz e  sk ła d a m y  dzięki R z ę ­
d o w i, iż na ich budowę zw ró c ił c z ę ść  fun­
duszu gm iny w ła sn e g o . L e c z  na tein po­
przestać, porzi}dek m iasta i zdrow ie m iesz­
kańców n iedozw ala. Od lat kilku za w a lił 
sie  g łó w n y  k an a ł, id ecy  do W i s ł y  za  ko­
śc io łem  8 g o  M ic h a ła , i odprow adzający nie­
czy sto śc i z c a łe g o  m iasta. N iepodobna d łu ­
żej zostaw iać  g o  w  podobnym s ta n ie , n ie -  
zreparow any k an a ł ■walić się  b ęd zie , a n ie -  
tylko, iż  tracą na tern m ieszkańcy okoliczni, 
pozbaw ieni św ie ż e g o  p ow ietrza, traci publi­
c z n o ść , pozbaw iona jed n ego  z najpiękniej­
szych  sp a ceró w , ale nadto s ły s z y m y , że  
w  skutku zatkanego  od ch od u , przepełnienie  
na ulicy G rodzkiej ju ż  czuć s ię  daje. U fa ­
m y, iż w ła d z e  w y ż s z e  uznają przedmiot ten 
jako niecierpiący z w ło k i, i n iebezpieczeństw om  
w yniknąć dla m iasta m o g ą cy m , w cześn ie
zapobiegną. , , ,

Z  okoliczności budow y k an ałów  na ulicy  
G rodzkiej rozpocząć się  mającej , przypom i­
namy tam tejszym  w łaśc ic ie lom , iz c z a s , aby  
podali plany, których obcięcie i w yp rosto­
w anie ulicy w y m a g a , i do których z ło ż e n i 
R ad a M iejska po k ilka-kroc w z y w a ła ,  g d y  
fundusz w  kw ocie 2 7 ,0 0 0  z i . ju z  w y z n a ­
czonym  z o s ta ł. J eź li w ła śc ic ie  e s ię  p o sp ie -

ze ilu n g; a choć o niein wiedziałem od dni kilku, 
czekałem aby było potwierdzone. Odwołany (zur 
Disposition gestellt) jes t  zarazem nadprezydent nad- 
reńskich prowincyj p. v. Auerswald. Zmiany te wyraźnie, 
jak powiedziałem , wskazują kierunek rządowy. Pan v. 
Bonin należy do stronnictwa pp. Camphausen, Au­
erswald, Hansemann, zgoła do stronnictwa ludzi, 
którzy byli na czele opozycyi w vereinigten Land- 
tage z r. 1847, w ministeryum r. 1848 i składali 
prawą stronę w Zgromadzeniu narodowem, którzy 
dziś znowu znajdują się w opozycyi. Odbija się na 
nich cała kolej w ypadków , któreśm y w ostatnich  
latach przeżyli, i udział rewolucyi w życiu parla- 
mentarnóm, przerzucający jednych i tych samych 
ludzi z jednej na drugą stronę Izby w krótkim bar­
dzo przeciągu czasu. Wszędzie i zawsze to samo'.

Wychodzący nadprezydenci zastąpieni będą przez 
p. v. Kleist-Retzow w prowincyi nadreńskiej i przez 
p. v. Pultkamer u nas. Nominacya p. v. Puttkamer, 
dyrektora w ministeryum spraw wewnętrznych, nie 
zadziwiłaby nas wcale, gdybyśmy tylko jego opinie 
polityczne Prus dotyczące mieli na uwadze. P. Putt­
kamer zajmuje stanowisko polityczne zupełnie dzi­
siejszym widokom rządu odpowiednie. Ale zadziwia 
nas, jeżeli porównamy znaną jogo do Polaków nie­
chęć,  że tak się tylko wyrażę z krążącemi przy 
nominacyi jego wieściami. Pan Puttkamer opinie 
swoje co do Księstwa wyraźnie wypowiedział w bro­
szurze, którą mu głos powszechny przypisuje, pod 
tytułem: Finis Poloniae, wyszłej w Berlinie, j e ­
żeli się nie mylę, na samym końcu 1849 roku 
lub początku 1850 roku , o której pisał wasz ko^ 
respondent poznański. Bardzo trafnie ocenił on 
zajęte przez autora stanowisko, szczególniej co do 
idei państw a  (der  S taa t ) , idei, która w tej broszu-

s z ą ,  będą m ogli plany sw oje za sto so w a ć  doirze żadnej odrębnej narodowości w składzie swoim 
placu budującego się  k anału  i o sz c z ę d z ić  nieprzypuszcza, i zupełne jej zniszczenie, jako wa- 
sob ie na p r z y sz ło ść  kosztów  i m itręgi. runek dla państw a  pruskiego konieczny, zastrzega.

Mówią zaś ,  i to z dość dobrego wiem źród ła ,  że 
instrukeye, które ma odebrać nowy nadprezydent,

zawierają naprzód : opuszczenie systematu Flottwella, 
zatem germanizacyjnego, a więc uszanowanie na­
rodowości polskiej w Księstwie; zdaje mi się bo­
wiem, że trzeciego pośredniego systematu żadna 
filozofia, nawet Heglowska, dotąd nie wynalazła. 
Jakże to pogodzić z opiniami autora broszury Finis 
Poloniae?  Dalej mówią pogłoski, źe instrukeye mają 
w sobie mieścić najlepsze chęci rządu w celu pod­
niesienia dobrego bytu materyalnego prowincyi i 
wszelkie w tej mierze dla właścicieli gruntowych 
łatwości. Jakże  to znów pogodzić z odpowiedzią p. 
ministra spraw wewnętrznych, odmawiającego sank- 
cyi projektowi rozszerzenia landszafty W. Ks. Po­
znańskiego do dóbr wartości 5000 talarów, na za­
sadzie, źe to pomnożyćby mogło zasoby pieniężne 
w prowincyi, a zatem dodałoby siły opozycyi re ­
wolucyjnej ?

Dylemmat więc następująay naturalnie się przed­
stawia: albo p. Puttkamer nie j e s t  autorem broszury 
wspomnianej, albo też wieści te są fałszywe. Pier­
wszego nie inoźna przypuścić, gdy nigdzie opinia 
przypisująca mu to dzieło^ zaprzeczoną nie by ła ,  a 
jest jednogłośną. Druga zaś tojest, co piszę o przy­
szłych instrukcyach , z nadto dobrego posiadam 
źródła, aby choć jakiejś cząstki prawdy nie zawie­
rało. I dla tego pozwolicie, abym wam z innego 
punktu jeszcze nominneyą p. Puttkamera zauważył. 
Będą to tylko moje domysły.

Ze rząd pruski nowy obiera kierunek, przez za­
prowadzenie sejmów prowincyonalnych, jest widoczna. 
Również jest pew na, źe właśnie w tej ważnej dla 
niego chwili, chce być w prowincyach przez lu­
dzi nowej sytuacyi odpowiednich reprezentowany. 
To tłumaczy, wybór nowego Nadprezydenta w sfe­
rze gabinetowej. Wszakże nie jes t i to do przy­
puszczenia niepodobnein, aby rząd nie miał wpaść 
na myśl, że właśnie na tej d rodze ,  którą iść za­
mierza, prówineya nasza mniej od innych stawia mu 
trudności, źe właśnie to stanowisko narodowe daje 
mu pewną w tym razie pomoc, zmniejszając o wiele 
opozycyą konstytucyjną. To przekonanie mogłoby 
więc bardzo podobne wywołać instrukeye w tej 
chwili i oddać je  właśnie w ręce autora broszury 
Finis Poloniae, który także mógłby wreszcie zna- 
leść, że żywioł narodowy jest  żywiołem prawdzi­
wie konserwatywnym i źe uszanowanie tegoż da 
się pogodzić z ideą państwa. Rząd powołując p. 
Puttkamera do działania w duchu takowych istruk- 
cyj,  chciałby niejako dać gwarancyą swego prze­
konania.

Jest to powtarzam moje indywidualne przypu­
szczenie, do którego prowadzi mnie trzeci punkt rze­
czonych instrukcyj, zawierający uwzględnienie s łu ­
sznych żądań i życzeń obywateli poznańskich, ale pod 
warunkiem żeby stronnictwo konserwatywne wyraźnie 
się pokazało i jako przeciwne rewolucyjnym dążno­
ściom stanęło. Czyli jest u nas stronnictwo takie, 
które rząd konserwatywnem  by nazwał, czyli takie 
nawet być może, rozstrzygać tu nie będę. Znam 
wielu ludzi przeciwnych dążnościom rewolucyjnym 
czyli anarćhicznym; a źe tacy nie porzucili stano­
wiska opozycyi bezwzględnej, deputowany Stablew- 
ski wyraźnie z trybuny wypowiedział,  powtarzać 
przeto nie widzę potrzeby. Sam rząd winien temu, 
źe wystąpić na innem polu było niepodobna. My­
ś lę ,  źe jego postępowanie określi i nadal stanowi­
sko, jakie ludzie zasad narodowych od początku zaj­
mować będą. Chceli rząd ,  aby o p o z y c y ą  nie by a 
systematyczną, aby się opierała ś m i a ł o  duchowi re ­
wolucyjnemu, winien wprzódy okazać i dowie c, ze

zmyślony. Przy jakich-takich dochodach podupadła 
ta rodzina, żyje cicho i dość szczęśliwie. Tadeu- 
szek uczęszcza do szkół do Jezuitów; a gdy j ug 
doszedł lat dwódziestu, traci matkę — anioł ten 
rezygnacyi i pokory, schodzi ze świata po cichu: 
znaleziono ja  rano siedzącą w łóżku z różańcem 
w re ku _  nieżywą. — Charakter i postać tej rna- 
tronv narysował Kraszewski bardzo umiejętnie, bi­
bo znowu nieprzywiązał do niej żadnego interesu, 
jako do is to ty ,  która w me sie nietmesza, niema 
swej woli tylko to ślepe poddanie się losowi, jaki 
kolwiek wypadnie. Taki charakter dobrze się wy­
daje postawiony jak cień obok energicznej jakiej

shbych .łych „ u ,. a>y{
wiele sie kreci w niniejszej powie u .

Tadeuśzek 'w yszedł tedy na dorosłego młodzień­
ca -  zdaje sie kubek w kubek do ojca podobny; 
bo tak samo zaczyna chodzić i dumać, ciągle: dumać. 
Prawdziwie drżeć przychodzi o drugą p Iowę ro­
mansu, gdy pomyślimy, źe tam drugi tom niedołę?i 
nas czeka -  ale nie!  Tadeuśzek w przechadzkach 
bez celu, napotyka jakiegoś rumianego, bardzo do­
statnio i chedogo ubranego staruszka zadaje się 
z nim w rozmowę, z której dowiaduje się źe ów 
jegomość wyglądający na pana, był ie y synem 
biednej przekupki, ale usilną wolą i pracą, orobił 
się znacznego bardzo majątku, i dzis żyje szczęśli­
wy na łonie rodziny, w poważaniu i miłości po -  
Wszechnój. Odtąd Tadeuśzek staje się bardzo taje­

mniczym—  co rano znika z domu, cały dzień gdzieś 
przebywa, dopiero na noc powraca do dworku. Ma­
ciej i Dorota trapią się o kochanego panicza— szpie­
gują go — i wpadają na trop, że panicz obwiąza­
wszy się chustkami przystroiwszy głowę dużą pe­
ruką, przedaje cukier i pieprz w sklepie korzennym 
Falkowicza. Mimo tego tajemnica się ukrywa.

Tym Falkowiczein był sam Tadeuśzek, który zdo­
bywa sie na ów prawdziwie heroiczny krok zamie­
nienia klejnotu szlacheckiego na funcik lub kwa­
terkę ,  nie z żadnej miłości pieniędzy, tylko, aby z u- 
padku podźwignąć zacny ród Siekierzyńskich. — 
Szkoda żeśmy niewidzieli walki tego młodzieńca na­
pojonego częścią dla rodzinnego herbu ,  pełnego 
dumy rodow ój, jak  odważa się stawić czoło opi­
niom świata, -r- Autor ukrył to wszystko pod gru­
be chustki i perukę; zrobił go trudnym do pozna­
nia; sam Maciej i Dorota ledwo poznają go po g j“" 
sie,. a stary przyjaciel domu dopiero musi g°
pać na kłamstwach, aby się p r z e k o n a ć  o h* s m ^
ści osoby. Dość, że Tadeuśzek dziesięć la P 
dawał pieprz pod nazwiskiem F a l k o w i c z a • 
już znaczny zebrał kapitał, bo go wl "1J 0 starng?  
razu ,  jak pięknie; ustrojony 'o d w f e j* ®  wsch J  
ka co mu te mysi natchnął. i uuJ 
prawdziwe spotkanie na w s c h o d a c  u ,  n a m
się twarzyczka młodej dziewczyn i upcowny 
serce Tadeuszka ma się niby cos do mej — ona 
widocznie mu sprzyja — ale to tylko zjawisko prze

lotne, jakaś jakby gwiazdeczka szc**SCj^I

is.
b łyska-  

n ieu-
miejąc schwytać jej c h o ć - s i ę  w® y ^ - ' o c  uśmie­
cha — odjeżdża na w ie ś  z z a m ia ra m i odbicia fortuny 
ojcowskiej z rąk W ic h u łó w -

Tutaj następują procesy, P ® k o n f e r e n e y e  z pa­
tronami, szlacheckie buMyki * zajazdy _  bohater 
nasz niespoczywa; j a k " 1L"sses  rozpędzający natrę­
tnych gachów, oczyszcza dawne ojcowskie gniazdo, 
i znowu antenaty swoje zawiesza na ścianach sie- 
kierzyńskiego dwc ru.

Kaźdyby my»ia* , ze teraz za tyle męztwa i trudu 
czeka g° zielony wieniec nagrody; młoda i wdzię­
czna towarzyszka, któraby niedała zaginąć rodowi 
Siekierzyńskich. -— Ale niestety 1 Bohater nasz nie- 
byłby tym sposobem ostatnim z Siekierzyńskich. 
Cóż się z nim dzieje? Oto rzecz prosta , zamierza 
pojąć dozgonną towarzyszkę z dobrego gniazda, choć­
by nawet nieurodną i niebogatą: dalejże więc w d z ie -  
woslęby. Sunie w dom Wojewody po pannę kasz­
telankę —  lecz tam wyśmiany i wzgardzony jako 
szlachetka bez imienia, cofa się z konfuzyą. Sunie 
po pannę Tarłównę ubogą panienkę, a*e ta niechce 
odstąpić matki,  którą nad wszystko kocha. Jeszcze  
tu i owdzie p ró b u je —  jakoś meidzie; nareszcie 
znalazła sie panna już niemłoda, ale rezolutna —  
ojciec człek poczciwy, lubo hulaka i u tracyusz; a 
więc uradowany, źe bogatego zięcia dostanie — ot 
i wygrana! Wszystko dobrze się składa: panna ze-
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sprawiedliwość nim kieruje. Inaczej trudno żądać 
niepodobieństwa, to je s t  zmiany kierunku stronni­
ctwa, na ponętę czystej obietnicy bez żadnej gw a-  
rancyi.

Jednakowoż chwila dzisiejsza winna zwrócić u

Woleliby, żeby Prusy przestały być państwem eu -  
ropejskiem, byle kraje powołane przy Rzeszy po­
zostały, chociażby znieznawidzony Bundestag nią 
rządził,  i Austrya pierwsze zajęła miejsce! Dlatego 
tę ostatnią podbudzają, aby przez sam wzgląd na

wagę myślących obywateli. Boję się, aby zasada!projekt swój wejścia kiedyś ze wszystkiemi krajami 
według mnie najfałszywsza, źe niewolno z polityki,do Związku, Prusom wystąpić z granic jego nawet 
ogólnej państwa, polskiej korzystać prowincyi, nie częściowo niedozwalała. Nie wchodzę w korzyści 
przemogła. Jest to ,  powie niejeden przyznanie fa- mające wypłynąć z tej aglomeraeyi krajów różno-
ktu. Z ;pewne. Ależ bo fakt jest, czyli go kto przy­
zna lub nie. Konsekwencye są konieczne; idzie więc 
bardzo o to, aby nie wywołać wszystkich, bo wszy. 
stkie znosić w końcu wypadnie jako fakta. P rzy-  
jąwszy zaś fakt, dadzą się jeszcze ezynić warunki, 
i zastrzedz prawa, które o wiele ciężar zmniejszyć, 
i drogich rzeczy uchować dadzą. I dla tego jestem 
zupełnym przeciwnikiem systematycznej opozycy i. 
i pragnąłbym mocno, aby okoliczności zmieniły pe­
wną tejże konieczność w prowincyi naszej. W szak­
że, jak już powiedziałem, okoliczność taką rząd j e ­
dynie podać może. Nie korzystanie zaś z takowej, 
byłoby wielkim błędem ze strony obywateli.

Jest zatem rzeczą pewną, źe nominacya p. Pult- 
ka inera , przykre bardzo w kraju sprawi wrażenie. 
Za nadto znów, są powtarzane jego polityczne opi­
nie co do Polaków: nie taił się z niemi bowiem 
wcale, za nadto wielki nawet b ra ł  udział w nie­
szczęśliwej sprawie demarkaeyi, aby w powołaniu go 
na najwyższy urząd w prowincyi,  mieszkańcy nie 
mieli widzieć nowego dowodu złej chęci rządu dla 
polskiej narodowości. Inslrukcye chociażby nawet 
były jak najlepsze, wrażenia tego nie zatrą. Na 
skutki długo czekać potrzeba, a zaufania trudno źa 
dać tam, gdzie nadzieje tylekroć zawiedzione zo 
stały.

Resztę nowin, któreby interesować was mogły, 
odkładam do jutra.

Berlin 9 lipca.

+ Dzienniki niemieckie liberalne, które przy kaź 
dej sposobności chełpią s ię ,  że służą sprawie wol­
ności,  nie mogą strawić postanowienia rządu pru ­
skiego, wystąpienia z prowincyami pruskiemi i Księ­
stwem Poznańskiem z niemieckiego Związku. W ie­
dząc, źe postanowienie to zapadło w tutejszym 
gabinecie jednomyślnością, i źe odwrócić je  tutaj 
byłoby próżnem usiłowaniem, podmawiają to Bun 
deslag, to Austryą, aby się wnioskowi tutejszego 
rządu tak niepraktycznemu sprzeciwiły, i niedozwo- 
liły granic Niemiec uszczuplać. Mają na to ku swej 
obronie w pogotowiu paragrafy Bundesaktu, mówią­
ce o jednomyślności w głosowaniu i o niemożności 
występywania członków ze Związku: ale nie pamię­
ta ją , że ten sam B und esak t ,  opisując te r ry to ryum  
Rzeszy, nie zamieszcza w niem ani ziem pruskich, 
ani Księstwa Poznańskiego; źe Bundestag nawet j e ­
dnomyślną uchwałą niemiał prawa wcielać prowin- 
cyj tych do Związku, juko stojących pod gw aran- 
cyą prawa narodów; źe dzisiejsze wystąpienie ich 
je s t  tylko powrotem do tegoż prawa i do słuszności 
od gwałtu rewolucyjnego; że Prusy, cofając rzeczo­
ne prowincye z Rzeszy, nieprzestają być jej człon­
kiem , tak jak nim być nieprzestaje ani Austrya, ani 
Dania, ani Hollandya, które także posiadają kraje do 
Związku nienaleźące.. Czyżby dzisiejszy Bundestag 
śmiał zadekretować wcielenie do Związku tych 
państw niepodległych, gdyby one naw et z własnej 
woli wniosek o to do niego uczyniły ? Podobne u-

rodnych. Dosyć nadmienić, co JV. Pr. Gazeta  do 
nosi , źe wystąpienie wschodnich krain pruskich 
z Rzeszy jest faktem niecofnionym, jako, że i Au­
strya o wcieleniu do niej całej swej monarchii my­
śleć przestała , i sprzeciwiać się wnioskowi pruskie­
mu niebędzie.

Stany prowincyonalne, dla zachodzących trudno­
ści w dopełnieniu liczby posłów przez nowe wybo­
ry, nie zbiorą się przed 15lyin września. Z wyjąt­
kiem prowincyj nadreńskiej i poznańskiej,  reskrypt 
dotyczący wyborów nadprezydentom reszty prowin­
cyj już przesłany został. Prowincye wyjęte uledz 
mają pewnej zmianie w wyborach, co się jednak 
dopiero okaże po objęciu władzy nad nimi przez 
nowo mianowanych naczelników.

Potwierdzenie p. Brodowskiego na dyrektora To­
warzystwa kredytowego vv Poznaniu, przypisać na 

ży osobistej przychylności króla ku potwierdzo­
nem u, którego prosty, otwarty i śmiały charakter 
zawsze mu się podobał. W Poznaniu spodziewano 
się powszechnie, że p, Potworowski będzie miano­
wanym, chociaż przeciwko Brodowskiemu, uznane­
mu oddawna za najlepszego finansistę, nic niemiano. 
Obadwaj mężowie mają powszechne zaufanie w k ra­
ju ,  względem którego niemałe położyli zasługi. 
W oczach rządu uchodzą obaj za równie gorliwych 
patryotów; różnica między nimi ta ,  źe Potworowski 
od początku rewolucyi czynniejszy brał udział 
w sprawie politycznej i s ta ł się niejako naczelni­
kiem ruchu narodowego. To zapewne było powo 
dem , że wołano pozostawić urząd dyrektora towa­
rzystwa kredytowego w ręku tego, który go już od 
dawna piastował, i w najkrytyczniejszych chwilach 
od prawa i ścisłego przestrzegania obowiązku nie 
odstąpił i nadużyć niedozwolił.

Drezno 8 lipca.

2  Z początkiem tego miesiąca mieliśmy kilka dni 
pięknych, zdawało s ię ,  że się już lato zacznie na 
dobre ,  ale wnet wróciły dni zimne i podobno trze­
ba się p rzygotow ać, źe i tu stałej pogody tego ro­
ku nie będzie. Jakkolwiekbądź, lato je s t  zawsze 
nieprzyjacielem polityki, polityka mało w tej chwili 
zajmuje um ysłów ; B u n d e s ta g , sp raw a  h o ls z ty ń sk a , 
spraw a h e s k a , stany p row incyona lne  pruskie ,  coraz
mniej wzbudzają interesu; każdy myśli tylko o wo­
dach i o wycieczkach na wieś. Drezno więc puste, 
towarzystwa zamknięte, nawet rodzina któlewska, 
nietylko opuściła stolicę, ale rozjeżdża się za gra 
nicę w rozmaite strony, król i królowa ruszyli na 
Pragę i Wiedeń do Włoch. Cel ich wycieczki nie 
jest polityczny ale naukowy: monarcha chciał wy 
tchnąć po pracach i oddać się swoim ulubionym 
peregrynacyom botanicznym, które przerwane zo­
stały wypadkami 1848 roku. Brat jego  książę Jan 
bawi dla zdrowia w Karlsbadzie; synowiec następ­
ca tronu książę Albert wybiera się do wód mor-

,i t  .......................  _ _ skich w Nordernei dla dokończenia kuracyi nogi.
chwały leżą poza granicą kompetencyi Bundestagu,!którą przez nieszczęśliwy przypadek z łam ał był 
który równie jak tamte państwa stosować się musijprzeszłego roku. Nawet księżna Augusta , córka 
do między-narodowego prawa Europy. Z tego s a - j<motliwego Fryderyka Augusta księcia warszawskie- 
mego powodu nawet i Austrya z wszystkiemi kra-jgo,  niechcąc zostać sama, ma jak mówią, zamiar 
jami do Rzeszy wejść niemogla, i z ł e g o  powodu i jechania na wystawę do Londynu. Jedyny ruch 
Prusy z powołanemi ziemiami ustąpić z niej musia- Dreznu, nadają dziś przejeżdżający do wód cudzo-Prusy z powołane 
ły, musiałyby nawet w raz ie ,  gdyby same o to do­
browolnie nie były wniosły. Ale dzisiejszym G er-  
manomanom nie wytłórnaczy lego ,  mimo trzechle­
tniego doświadczenia; jeżeli gdz ie ,  to w kwestyach 
terrytoryalnej polityki, p. Manteuffel słusznieby ich 
mógł nazwać „ideologami11. Znajomy frazes ich pa- 
tryotycznej pieśni „Deutschland mus g rosser  se in“, 
miesza im najzdrowsze myśli i mgłą zaciąga oczy.

zwala, ojciec na ten rachunek już p i j e —  przygo 
towania do wesela idą rączo — pan Tadeusz, ów 
odkoszowy kawaler żeni się jak amen w pacierzu. 
Ależ niestety! fatalność napisała ognistomi głoskami 
na jego  czole: o s ta tn i!  —  W  sam dzień ślubu, kie­
dy pan młody ustrojony do o łta rza ,  panna młoda 
w białej sukni z bukietem rozmarynu mają się rzu ­
cić ojcu do nóg o błogosławieństwo— wpada zawięty 
wróg SiekierzyńskichWichuła i odzywając się do ojca 
z giestem tragicznym zapytuje: Czy masz intencyą 
wydać córkę za mieszczanina? Rzecz cała wycho­
dzi na wierzch jak  oliwa. .— Tadeusz sprzedawał 
pieprz, i przekleństwo wieczne cięży na jego  oso 
b i e l — Nieszczęśliwy wzgardzony od panny, która 
nigdy niesplamiłaby swej ręki tnkięm małżeństwem — 
ucieka z pomięszanemi zm ysłam i— j umiera w swo­
im dworku w Lublinie.

Autor widocznie szukał tego teatralnego piorunu, 
który nierobi tak wielkiego nawet " ’rażenia, jak miał 
zrobić, albowiem ani ów T ad e u sze k , człowiek bez 
charakteru, ani owa podstarzałych wdzięków panna, 
niemogą czytelnika swoją miłością zainteresować; 
źe się ten związek rozrywa, nikogo serce nieboti. 
Żal tylko, czemu autor zwichnął charakter Tadeusza. 
Młodzieniec bowiem, który przez lat dziesięć tyle 
mąk zadawał sobie, zagrzebując się w pracy, któ­
ry  poświęcił jednej myśli najpiękniejsze dni życia, 
potem staje się niewolnikiem opinii, zgadza się na 
związki, gdzie ani miłość, ani szacunek sercem jego

przejeżdżający 
ziemcy, ■ osobliwie z Polski. Stolica Saksonii jest 
miejscem spoczynku dla Polaków; od niejakiego cza­
su niemasz dnia, w klórymby lista przyjeżdżających 
nieobejmowała kilku imion polskich. Jeźli się spy­
tasz damy polskiej: „po co tu przyjechała? odpo­
wie ci: do wód. Do jakich w ód?  Niewiein, zde­
cyduje Hedenus. Czy pani potrzebuje w ód?  niewiem, 

to zdecyduje Hedenus.“ Hedenus je s t  to nietylko

niekieruje, a nawet westchnienie niewydziera się za 
ową dziewczyna, co mu się ukazała przy pożegnaniu 
na wschodach; co byłaby mogła szczęściem uwieńczyć 
późniejsze dni jego  życia. Czytając ten romans przycho­
dzi ta uwaga: Jeżeli stary Siekierzyński co całe źy„ 
cie nic nierobił i tylko myślał i chodził z założo- 
nemi rękami, miał śmierć tak p iękną, pogrzeb tak 
urocz ś ty , taką cześć i miłość u ludzi; zacóż syn, 
poświęcający się pracy, zdobywający się na pewną 
dzielność —  kona jak ostatni nędzarz ,  bez polito­
wania nawet w czytelniku? Prawdziwie trudno od­
gadnąć tendencyę autora —  przynajmniej moralnie, 
zdrowe pojęcie niepisze się na taką, jaka wyraźniej 
przebija w tym utworze.

lekarz, ale sędzia, augur ,  dyktator, wskazujący ar­
bitralnie podróżnym, w które strony mają obrócić 
swe kroki. O tej porze więcej pracuje nad przy­
pominaniem sobie składu i własności wszystkich eu ­
ropejskich wód mineralnych, niżeli nad przepisy­
waniem recept. Sprawiedliwie też zasługuje na to 
powszechne zaufanie. Jest to człowiek blisko 60-  
letni, majątek odziedziczył znaczny po ojcu, także 
znakomitym lekarzu. Do niepospolitej biegłości w swej 
sztuce, łączy uprzejmość, wesoły humor, sposób 
myślenia liberalny i serdeczne spółczucie ku Pola­
kom. To jego usposobienie datuje od roku 1832, 
w którym z bezinteressownością brata i gorliwością 
niezmordowanego filantropa, ratował zdrowie, rzu ­
cającym ojczyznę Polakom. Wdzięczni za to po­
święcenie, ofiarowali mu wówczas’ srebrny puhar, 
ozdobiony w allegoryczne znaki i stosowne napisy. 
Hedenus uważa tę pamiątkę za swój najdroższy klej­
no t,  i pokazuje go gościom, jako dowód jednej 
z tych zasług,  którą każdy bez samochwalstwa 
śmiało poszczycić się może. Mówiąc o człowieku 
popularnym, nie mogę niewspomnieć o popularnej i 
patryarchalnej uczcie, jaką wyprawił robotnikom swo­
im w dzień ś. Jana w Lipsku, pan Brockhaus w ła­
ściciel znanego zakładu księgarskiego i typografi­
cznego. Gdyby wszyscy przełożeni zakładów prze­
mysłowych, naśladowali przykład jego  braterskości 
i względności ku ludziom pomagającym mu w pra­
cy, możeby ich łatwiej potrafili osłonić od zar, zy 
utopij socyałistowskich. Pan Henryk Brockhaus, nie­
gdyś w spółce z bratem, dziś sam, jest niezawo­
dnie najpierwszym i najzamożniejszym księgarzem 
niemieckim. On najwięcej wydaje dz ie ł ,  najwięcej 
zatrudnia ludzi, i największego używa kredytu. Po­
czątkiem jego  fortuny jest Conversations  -  Lexicon  
dykeyonarz encyklopedyczny, do którego najuczeń- 
sze powołuje pióra, i który pomimo, że już miał 
kilkanaście wydań, poprawiany i uzupełniany ciągle 
tej samej używa wziętości. Szczęśliwa myśl, to 
czasem majątek; czemuż na nią nikt nienatrali w ża­
dnej z prowincyj polskich? Pan Brockhaus prócz wie­
lu pism peryodycznyoh literackiej treści , jes t  je  
szcze wydawcą gazety politycznej Deutsche A llge -  
meine Zeitung  która rywalizuje co do bogactwa ko- 
respondencyj, z dawną gazetą tegoż tytułu, Augs- 
burgską, i stanowi dziś organ partyi konstytucyjnej 
w Niemczech. Ale przystępuję do opisu uczty. 
W dniu 24 czerwca’ zprosił do siebie p. Brockhaus, 
całe grono pracujących w zakładzie indywiduów, 
począwszy od uczonych redaktorów aż do najmłod­
szych drukarskich chłopców; było ich wszystkich 
450. O godzinie 5tej po południu cała ta massa, 
wśród hucznej muzyki, zeszła się na dziedziniec 
domu gospodarza, przystrojony w narodowe chorą­
g w ie ,  pomiędzy któremi powiewała i ogólna nie­
m ieck a ,  dziś już sp o n iew ie ran a ,  c z a rn o -c z e rw o n o -  
złota. Porządek trzymało 12tu drukarczyków, w mun­
durach starej milicyi miejskiej. Zaczęło się od wy­
ścigów, walk kogucich i innych ludowych igrzysk. 
Gospodarz obchodził całe grono gości z pudełkiem 
cygarów pod pachą, częstując nimi każdego: a po­
nieważ zabrania przekupniom wchodzić z towarami 
do swego domu, wzięto go na żart do więzienia, 
z którego naturalnie został natychmiast odbity. Po 
skończeniu igrzysk dano znak do wieczerzy, koń­
cem ułatwienia zastawy stołów; goście ustąpili na 
chwilę do ogrodu, gćLie im Eisele i Beisele dwa 
dzisiejsze typy żartobliwości niemieckiej, niezmier­
nie ucieszną wyprawili krotochwilę. Na znak trąby, 
wrócili wszyscy na dziedziniec i zasiedli przy za­
stawionych s to łac h , przyozdobionych w różnobarwne 
lampy. Pierwszy toast wniósł gospodarz na cześć 
swojej pracowitej drużyny, i w stosownej mowie, 
oddał hołd pamięci zm arłych, wspomniał z wdzię­
cznością o bracie, wystawił użytki pracy, i skoń­
czył nadzieją, że się jeszcze będzie długo cieszył 

życzliwą pomocą swych współpracowników. Odpo­
wiedziano mu jednogłośnie : niech żyje! Poczerń toa-

Paryż 5 lipca.

a Mogę nareszcie udzielić czytelnikom jeden  list 
dość pomyślny, odebrany ze Stanów Zjednoczonych. 
Pisany on jes t przez Polkę, która udała się z córką 
do Baton-Rouge (Luziany), w celu połączenia się 
z m ężem , lekarzem , który tam udał się był z sy­
nem poprzednio. „ Od miesięcy dwóch już j e ­
stem z moim kochanym mężem. Znalazłam syna nie­
bezpiecznie chorego, ale przybycie nasze tak go 
ucieszyło, źe przy staraniach męża a Boźein b ło ­
gosławieństwie, bez którego nic się udać nie może, 
przyszedł do zupełnego zdrowia. Zamieszkaliśmy 
w Baton-Rouge, naprzód dla tego, że klimat piękny 
i zdrowy, położenie cudow ne, między lasami, w k tó­
rych znajduję wiele drzew Magnolii, słynących z cu­
downego zapachu i kwiatów, nieraz dużych jak wiel­
kie nasze dęby, z liściaini lśniącemi i zielonemi jak 
pomarańcze; powtóre dla tego ,  źe jest nadzieja iż 
tutaj mąż mój przy usilnej pracy znajdzie stosowne 
wynagrodzenie za swą naukę i nabyte doświadcze­
nie. Dziwnem mi się tu wszystko wydaje, a tak ró ­
żne od Europy: jeslto w calem znaczeniu św ia t 
now y . Od czasu jak  wsiadłam na okręt w Hawrze 
i w kapitanie pierwszego Amerykanina poznałam, 
doznałam tylko życzliwości na ziemi amerykańskiej: 
i gdyby nie to, żem zostawiła w Europie, matkę, 
synów, rodzinę, zacnych rodaków i Polskę, niewie- 
działabym w Ameryce, co to je s t  smutek. Znasz 
mnie kochany panie, wiesz jak mój mąż pragnął 
zawsze dostać się tutaj i jak ja  temu byłam zawsze 
przeciwną; otóż dziś żałuję żem się mu opierała. 
Wszystko co ini mój mąż mówił o Ameryce jest pra­
wdą i gdybyśmy się wcześniej wybrali, dawno już 
rodzina nasza byłaby szczęśliwą, podobnie jak wszy­
scy tutejsi obywatele , którzy wiele pracują ale mi­
łują wolność nadewszystko. Przejechałyśmy z córką 
prawie przez całe Stany Zjednoczone, bo od No­
wego Yorku do Nowego Orleanu. Podróż miałyśmy 
urozmaiconą i bardzo powabną; chociaż jechałyśmy 
same, doznawałyśmy wszędzie od Amerykanów po­
mocy i życzliwości: bo tutaj kobieta jes t szanowaną 
i ten coby jej ubliżył, doświadczyłby kary od sa­
mych mieszkańców’.

Wyjechałyśmy z Nowego Yorku do A lkm y dzi­
wnie pięknym statkiem Iza a k  Neiclon. O przepychu 
statków amerykańskich trudno mieć wyobrażenie. 
Izaak Newton, na którym po izece Hudson płynę­
łyśmy, był tak wielki źe kilka tysięcy osób mógł 
pomieścić. Odbywa on podróż do Albany trzy razy 
na tydzień. Sądź pan z tego o ruchu w Ameryce! 
Salony statku były przepyszne, jakby pałacu ziem­
skiego ; wszystkie płaskorzeźby z ło c o n e , na biało 
lakierowanych ścianach; cały salon bawialny pokryty 
dachem szklannyrn, ukolorowanym w najpiekmejsze 
malowidła; meble bogate okryte aksamitem- damski 
salon sypialny, gdzie nas więcej sta szukało spo­
czynku, miał firanki amarantowe jedwabne i białe, 
uszyte z koronek angielskich; podłogi wszystkich > 
pokoi były wybite bogatemi kobiercami. Na podo- ! 
bnąż skalę było jedzenie. Stoły zastawione były 
kwiatami w kunsztownych wazonach bronzowych, ! 
jak na balach europejskich, i niezliczonemi pirami­
dami ciast, cukierków, owoców, itd. Jechałyśmy do 
Albany godzin 12 i zapłaciłyśmy za to od osoby 
za pierwsze miejs ;e po 3 dolary (24  zip .)  Oche- 
dóstwo i porządek statku były wyrafinowane. Tak 
mężczyźni jak kobiety byli poslrojeni, jakoby prze­
chadzali się po Paryżu lub Londynie. W Ameryce 
i Anglii nie znają toalety podróżnej a cóż dopiero 
polskich pierzyn, obroków, radiów itp. W Ameryce, I 
wszystko co piękne jes t następstwem wolności. ’ Tu 
dopiero widzi się demokracyą prawdziwą; (en bo-  i 

gaty bankier i biedny rzemieślnik jadą Ila fym sa_ 
mym statku, i ich’ obejście jest uprzejme. Tu tylko 
praca i zdolność ludzi rozróżnia. Mogła|,ym n„p'jsać
tomy o przepychu okrętów amerykańskich, gdyż
zwiedzałam w s z y s t k i e  z n ac z n i e j s z e  w N o w y m  Yorku

sly szły za toastami, a po wypróżnieniu butelek,!z osoi,q5 która z ()uiną s.fUszna, bo narodowi, mi je 
wszyscy udali się na przygotowany bal w p r z y l e - j p o z y w a ł a .  Widziałam pał«c magnatów rossyjskich
głym domu strzeleckim. jj p r z e p y S zn y  p a .[a c  W o r o n c o w a ,  widziałam p a ł a c e

;królewskie we Francyi,  a '°  mgdzie niewidziałam 
Jak wielkiego przepychu jak na okręcie Pacific który

mmmmm k a m iń s k l
. _ (Dokończenie.)

Chociaż wiem, źe niektóre prace Kamińskiego dru­
kowane zostały później, to jednak pew na, że rok 
1830 był zenitem jego wziętości. Powiedziałem wy­
że j ,  źe byłem osobistym świadkiem owacyj,  które 
go spotkały w W arszawie, i wysokiego miejsca, j a ­
kie mu naznaczano w sferze naszego , rom an ty­
cznym  wtenczas nazywanego piśmiennictwa, a które 
po upokorzeniach i walce, ostateczny wtedy o trzy-  

Nastąpiły zaraz wielkie wypadkimywało tryumf.
polityczne; po nich było kilka lat zupełnego zawie­
szenia literackiego życia; musiała to jednak być (i wał Gazetę lw owską z R ozm aitościam i.—  Te osta-

była nią rzetelnie) tylko bezczynność pozorna, bo 
w chwili wznowionego ruchu, ujrzano się dość dale­
ko od poprzedniczego stanowiska. Wszystko zwia­
stowało nową e r ę ,  po tamtej także nowej i chro­
nologicznie tak nieodległej.  W  piśmiennictwie wy­
jawiał się duch ,  przynajmniej zaród na duch od­
mienny. Ludzie i rzeczy ukazały się w innym jak 
pierwej świetle. Czynnicy niepierwszo rzędni ustąpili, 
stanieli. W  tym się znalazł przypadku Kamiński. — 
W zdolnościach jego  poetyckich nie było treści,  że­
by wytrzymać spółzawodnictwo z wielkimi pisarza 
mi, którzy byli jeszcze się  zjawiali; filozofija jego 
więcej obiecywała niż dotrzymać mogła. — Już się 
też umiejętność tego nazwiska skłaniała ku kierun 
kowi dzielniej obudzającemu namiętności, jak zako­
chanie mistyczne w języku. Postrzeżono, źe Ka
miński był tylko zapędny filolog, z niemieckiego 
stanowiska szperający w mowie polskiej. — Bielów 
ski pisał do mnie w 1840 roku: „Zacny i skądinąd 
pełen zasług Kamiński, prowadził nas przez Niemcy 
do pierwiastkowej tkanki naszego języka, a w ła­
ściwiej m ówiąc, w podrzędnej i bałamutnej nauce 
źródłosłowia upatrywał niektóre m rzo n k i, czyli tak 
zwane półprawdy metafizyczne.11 —  Już wiedziano 
jakie mu myśli Kant, jakie Fichte, do wyrozumie­
nia niewłaściwie ojezystveh wyrazów podali?... Ani 
pism, ani rozpraw jego  ustnych niesłuchano jak da- 
wnićj z uwielbieniem i podziwem. Kamiński wyda

tnie tworzące pisemko belletryczne, z powodu po­
stronnych okoliczności, ,,,oz® ostrożnego postępo­
wania wydawcy, nieinog y o powiadać wymaganiom 
chwili, charakterowi, ory młodsi literaci i lo- 
tniejsze pisemka Przez r °zne wybiegi wyrażać po­
trafili .—  l.amiński i jego dziennik przestali więc 
uważać się za nale ąt ych do literatury, do tworzą­
cej Się halickiej szkoły.

Szanowano g o ,  okazywano wszelkie względy dla 
przeszłych za s łu g ,  zdobytego rozgłosu,  osobistych 
przymiotów, ale w p.yw  j eg 0 usta|  znac, enie od e­
szło do przeszłości. #)

J .  K. z S idorow a ,  podobno Paiger t ,  n a p is a ł  rodzaj p a -  
Bkw,lo n .  ce ln ie jsz ych  p i s a r z y  g a l i c y j s k ic h  -  Kamii i9k jego
pod nazwiskiem P olelum  ,ak  w ys taw i* :

m i t y  tymi P olel um  wziętości u ż y w a ł .
N a w e t  za  uczonego  po czy ta" . ' ’ b y * « ł ,
Choc  w p ra w d z ie  nie  t a k  b a rd z o  !<>k m y 4 )» ,  0 gobifl 
T e n ,  ab y  sie  o d ró ż n ić  w pi»»«ia  sposobie .
Ja k  kokietka oczam i,  d* '» * c * y ł .
P o g w a ł c i ł  toki m o w y ,  s k ł a d n i e  p r z e i n a c z y ł ;
w J’d a ł  w ie lk a  r o z p r a w ?  * z a l e ty
Do w ie ży  b ab i lo ń s k ie j :  p i s a ł  \ S o n e ty .
Których nie tylko drudzy lecz sam n ie rozum ia ł ,
1 a ż  w te d y  nad  w ł a s n y m  ta le n tem  e ,ę  zdum ia ł .  

Zdanie literackie Polelum  tak w yraża :
W  s t y lo  t y 1110 l es " a<la; t a ’ ze  n a zb y t  j a s n y ,  
f t a t w y  do z r o z u m ie n ia ,  a le  to  b ł ą d  w ł a s n y .
K a ż d e m u  i k tó ry  s ta ry ch  autorów p o c h w y t i ł ,
A  w i»»Je poezye  nie  d osyć  s i?  w c z y t a ł .

J u ż  t® 1 j y ‘ tW St' . lu 1* Jeden r y c e r z e m ,
Bo kiedy drudzy d łu te m , j a  rzeźbię puklerzem.
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zaczaj odbywać podróże z Nowego Yorku do Li­
verpool^ Jestto gmach olbrzymi, który przebywa 
Ocean w dni 11. Kompania amerykańska zbudowała 
pięć takich okrętów na zabicie konkurencyi angiel­
skiej. Ściany salonów sa ozdobione najcudowniej- 
szemi rzeźbami z drzewa palisandrowego, rnacho- 
niowego i cedrowego; ozdoby rzeźb są z perłowej 
macicy; malowidła na szkle otaczają zwierciadła 
które idą od podłogi do sufitu. Budoary damskie i 
sypialne pokoje są tak pyszne, że w Paryżu naj- 
pierwsza elegantka niemogłaby nic wygodniejszego 
wymyśleć. Stół jest odpowiedni okrętowi i pokojom. 
Maszyna statku Pacific ma być tak jenialna, źe dla 
jej zobaczenia przyjechali z Petersburga rosyjscy 
inżynierowie. Podróż takim statkiem z Liverpoolu 
do Nowego Yorku kosztuje 130 dolarów (1040 złp.)

Na rzece Hudson widoki są piękne, brzegi gra­
nitowe, na których wszystkie prawie pałace w ar­
chitekturze gotyckiej. Mnóstwo statków parowych 
uwija się co chwila, a nad brzegiem widzi się dro­
gę żelazną z sapiącemi lokomotywami. Tutaj łatwość 
komunikacyi posuniętą została do ideału, lulaj nikt 
nie jedzie ale lala. .laka różnica z Polską, w której 
zboże i drzewo gnije nieraz dla braku dróg lub 
spławu!

Z Albany do Buffalo jechaliśmy 36 godzin koleją 
żelazną, prawie bez zatrzymania się, bo niera- 
chuję zulrzymywań się 10-minutowyeh. Dla Amery 
kanów niepotrzeba więcej czasu do zjedzenia śnia­
dania lub obiadu, chociaż dużo jedzą i mnóstwo po­
traw jest zastawionych. Kolej żelazna szła prawie 
ciągle przez lasy, w których widać było co chwila 
osady. Pod wielką górę pchała ’ nas lokomotywa; 
przepaście przebywaliśmy po prostych belkach. Dro­
ga była zrobioną z pośpiechem, ale lokomotywy le­
ciały jak szalone, bo tutaj czas jest wszystkiem, 
jest pieniądzem, bo tutaj riikt nie stęka i nie maja­
czy jak w Polsce, ale działa. Kiedy droga żelazna 
doszła do jeziora Erie, robiłyśmy dalszą podróżna 
statku parowym, tern przyjemniejszą, źe statek przy­
bijał czasem do brzegów dla zabierania podró­
żnych. Wysiadłszy ze statku, wsiadłyśmy natych­
miast do wagonu drogi żelaznej, i przybyłyśmy do 
Cincinnati, miasta pięknego lecz zbyt rozległego. 
Potem popłynęłyśmy rzeką Ohio do Louisville pie 
knytn statkiem parowym zwanym Telegraf. Pamięć 
tego statku zawsze w sercu raojem pozostanie, jako 
pamiątka uczczenia imienia polskiego przez Amery­
kanów. W całej naszej podróży, kapitanowie stat­
ków opiekowali się mną i córką, jako kobietami bez 
męzkiej poręki, wprowadzali nas do salonu i do sali 
jadalnej, i koło siebie przy stole sadzali. Nie była 
to grzeczność francuska, zwyczajnie próżna, lecz 
grzeczność poważna, rzeczywista, jaką oddaje czło­
wiek szlachetny istotom słabszym. Pod tym wzglę­
dem grzeczność Amerykanów jest powszechna. Ni- 
jióym tuUij niewidziała mężczyzny palącego fajkę 
lub cygaro przy kobietach, a naw'et przy żonach i 
siostrach, towarzystwo na statku Telegra f  wraca­
jące z wód modnych, było wyższe, a nawet mo- 
źnaby powiedzieć arystokratyczne, albowiem jak 
wszedzie tak i tutaj jest arystokracya, ale arysto­
kracja naturalna, zasadzona na dobrem wychowaniu 
i wartości indywidualnej, a nie na samem urodzeniu 
jak w Polsce i Rossyi. Towarzystwo to , kiedyśmy 
byli u stołu, wzięło nas zrazu za Francuzki, ale 
córka moja umiejąca po angielsku, upomniała sic 
z dumą o naszą narodowość i oświadczyła, że by­
łyśmy Polki. Na to oświadczenie, kapitan statku, 
Makleltnn, zaczął mówić o Kościuszce i Puławskim, 
że walczyli za wolność Amerykanów, źe Ameryka­
nom miłe są te imiona i źe uczcili je pomnikami, 
do których każdy Amerykanin przyniósł swój ka­
ndeli. Potem dodał: znałem ja już Polaków, ale wi­
dzę po raz pierwszy Polki. Wnoszę zatem ich zdro­
wie, i mam nadzieję, że tę śmiałość mi darują, al­
bowiem kobiety z takiego narodu jak Kościuszko, 
godne są czci wszystkich. Na taki honor nie za­
służyłyśmy, my, biedne emigrantki. Łzy więc nam 
się z oczu puściły; pomyślałyśmy o francuskiej sym- 
patyi, a raczej antypatyi; porównałyśmy dwa na­
rody, jeden który nam daje jałmużnę jako aux E- 
trangers i poddaje pod dozór policyi; a drugi, który 
w miejsce jałmużny, daje nam pomoc moralną, wol­
ność i nazwę Ciloyen. Amerykanki bardzo się nami 
odtąd zajmowały. Przepędziłyśmy z niemi resztę 
nocy na okręcie przy muzyce i śpiewach. Córka 
moja musiała im śpiewać wszystkie pieśni polskie, 
tak o nie prosiły. Rozsialiśmy się serdecznie, a 
kapitan obiecał nas odwiedzić, żeby poznać męża 
Przyjechawszy do Louisville, widziałam na rzece 
piękny statek parowy, noszący nazwisko jenerała 
Bema. W Nowym-Yorku widziałam statek „Kościu­
szko", których w Ameryce jest wiele. Stanąwszy 
w Baton-Rouge, poznałam Amerykanina Dymitra, 
który mieszka w tern mieście i jest dyrektorem o- 
świecenia Luisiany. Dziad jego , Grek, emigrował 
tutaj, a ojciec jego już się tutaj urodził. Bardzo 
to światły człowiek i miły, ojciec dziesięciorga dzieci. 
Mówi dobrze po francusku. Rozmawiał zemną o 
Paryżu, o Michelecie, Mićkiewiczu i Lelewelu, a 
gdy jeden z obecnych rodaków zapytał, czy znał 
Lelewela? Niezn m go osobiście, odpowiedział, ale 
znam go z jego dzieł. Skoro zabierał się wycho­
dzić, podziękowałam mu za parę godzin przyjaźni 
z nim spędzonych, a on mi na to odpowiedział: 
Madame, je  ne suis qu’un sauvage Americam.
W Baton-Rouge był Siemiątkowski, lekarz z dawnej 
emigracyi, który w przeciągu dwóch lat zebrał 
25,000 dolarów (200,000 złp.). Był on powszechnie 
kochany; nieszczęściem, jadąc do chorego, spadł 
z konia i zabił się.... Mąż mój zdrów; kontent, cie­
szy się, źe jest w Ameryce, humor mu służy i pe­
łen nadziei; pracuje, a praca odżywiła go i od-

I
młodmła. Zdaje nam s ię , źe wróciły szczęśliwe; W ied eń  1 0  lipca. Z apow iedziane w czoraj-
c z a * V td '~ , .  . korespondencją litogr. rozporządzenie  dru

Mąz autorki powy szego listu, dodaje między m - k o w e  dzisiaj już znajdujemy w  G azecie W ie- 
nynu: „Mieszkamy w Boarding-house, płacąc za d eń sk ie j i podajtm y takow e w  ca ło śc i :  
stancyą, życie i wygody miesięcznie 20 dolarów od „Gdy /.regulowanie p ra w o d a w s tw a  drukotvego 
osoby (lbO z p.). Praktyka mi dobrze idzie, syn w z n i ą z k u  zostające z przeglądem pow szechne-  
umieścH się w plantacji cukrowej, ma u trzym anego kodeksu karnego, d luższego  jeszcze  potrzebo- 
i 50 dolarow na miesiąc (400 złp.). Moja żona i wag będzie c z a su ,  poczynione zaś  w rozmaitych 
córka dają lekcye języka francuskiego i robót dam -częśc iach  monarchii doświadczenia  względem 
skich. zarabiamy tyle, źe możemy już robić oszczę-niedostateczności istniejących potąd p raw  dru- 
dnosci. spodziewamy się więcej, bo tutaj każdy k o w y c h , uzupełnienia  takow ych pod niektóremi 
umiejący cos, chcący pracować i dobrze się prowa-'przynajmniej względami nagląco wym agaja; p rze -  
dzący, może wygodne i swobodne życie prowadzić.to na wniosek mojej Rady  ministrów i po w y -
iMainy tu ludzi z różnych narodów i wszyscy sm sPuchaniu mojej Rady P ań s tw a ,  w idzę sie sno- 
godzą, choć ----- ----- — i— j j —  — k„ ......   x ^ i
m

---------  ..._ry panującej J
w Rossyi. Każdy wierzy w to, co mu własne prze-

peryodycznem piśmie 
w ytrw ale  popierana je s t  dążność tronow i, je -

konanie dyktuje. Ztąd zbrodnie są rzadkie, religij- dności lub całości monarchii, rcligii, obyczaj­
ność wielka, a moralność i gościnność większa niż nosci albo w ogóle podstawom politycznego spo- 
w Europie. Najlepsza sprawa jest z Amerykaninem łe czeń s tw a  n ieprzyjazna, albo z utrzymaniem pu- 
tutaj zrodzonym. Ten jeźli stanie się przyjacielem, blicznej spokojności i porządku niezgodna,— w y­
to w calem znaczeniu tego wyrazu, a kiedy weźmie daw nictw o pisma tak iego , po dwukrotnem po- 
kogo w opiekę, to nieda mu zginąć itd.“. _ przednio , piśmiennem bezskuteczni m napomnie-

Bodałem dobre strony pobytu w Stanach Zjedno­
czonych; aby być wiernym, zmuszony jestem teraz 
przytoczyć przypisek z listu Polki: “My tu jesteśmy 
szczęśliwi, ale, bo też mąż mój zna doskonale ję­
zyk angielski. bez którego w Ameryce nic zrobić 
niemożna. Mąż mój nadto, jak o tern wiesz ko­
chany panie, już był tutaj poprzednio, a teraz przy­
był z drugim powrotem. Nakoniec mąż mój jest 
lekarzem, a lekarzom jest tutaj najłatwiej. Inni Po­
lacy są dalecy od szczęścia naszego. Śą wyjątki, 
ale znaczna część jest w nędzy i wzdycha tylko* do 
tej Polski, dla której cierpi od lat dwudziestu. Ażeby 
tu żyć, trzeba mieć familią, jak mąż mój najdroż­
szy; inaczej można zwaryować, bo w Ameryce cu­
dzoziemcowi bardzo trudno się ożenić. — Widzimy 
tu od czasu do czasu przechodzących Polaków. Są 
to jak umarłe cienie, tak im tęskno do kraju. Ob 
Boże! kiedyż sprawiedliwość Twoja zstąpi na padół 
płaczu Europy i biednej Polski. Jest coś tajemni­
czego w tein, źe Polak niemoźe tyć  bez ojczyzny, 
nawet w najszczęśliwszym kraju. Mimo szczęścia 
n asze g o ,  nieodwaźam się namawiać nikogo do Ame­
ryki , szczególnie takich co się niewypróbowali, co 
nieznają języka i klórzy niemają dostatecznego fun­
duszu, aby przez pierwszy rok się utrzymać."

mu może być p rzez  Namiestnika kraju, w któ­
rym wychodzi na c z a s ,  aż do trzech miesięcy 
wstrzymanem. D łu ższe  zaw ieszenie  alb* z u ­
p i n ę  zakazan ie  może być jedynie  przez Radę 
ministrów rozporządzone. R ekurs  ód postano­
wienia Namiestnika niepociaga za  sobą odrocze­
nia skutku.

O za ka zie  zagran icznych  druków.
§ 2. Z ag ran iczn e  druki mogą być przez mini­

s tra  sp raw  wewn. na c a ły  obręb 'm onarch ii  za ­
kazywane. Dostatecznie og łoszony zak az  z a ­
granicznego pisma, obejmuje zarazem  zakaz  w y­
daw ania  lub rozszerzan ia  p rzek ładów  jego w k ra ­
ju lub zagran icą  zrobionych i wszelkiego w o- 
góle wydania  takiego p ism a, czylo w całości 
czy  w części.

$ 3 .  C. K. Poczta  nieprzyjmuje prenumeraty 
ani się podejmuje p rzesy łk i  zakazanych  druków 
zag ran icznych , których również d o w óz ,  sp rz e ­
d a ż ,  <)głaszanie i .rozszerzanie każdemu z ab ra ­
nia się. W ła d z e  do utrzymania publicznego po­
rządku i bezpieczeństwa w yznaczone, obowią­
zane są  konfiskować zakazane  druki zagran i­
czne lub pisma zarów no z niemi kwalifikowane.

§ 4. Ja k o  przestępca  uważanym  jes t  i karze 
u lega , kto zakazane druki zagran iczne  lub pi­
sma zarówno kwalifikowane po C esarstw ie  ro z ­
s y ł a ,  lub rozesłan ie  ich p rzez  obstalunek spo­
woduje, kto tego rodzaju  druki z przestąpieniem 
przepisów dla dowozu tow arów  obowiązujących 
w prow adza  lub sp row adzać  każe ,  kto niemi han­
dluje , kto je po kraju  rozd a je ,  na publicznych 
miejscach jakoto : w  ^czytelniach, księgarniach 
i tp. w y s taw ia  lub czyta, albo innym do dalsze­
go udzielenia odstępuje.

§ 5. K ażde  usiłow anie  samowolnego w y d a ­
nia pisma na czas  zaw ieszonego , j a k  równie 
rozszerzanie  takowego ulega karze  pieniężnej 
od 5 0  do 5 0 0  z ł r .  m. k. a przy  obciążających 
okolicznościach więzieniem od jednego do trzech 
miesięcy.

T akaż  sama kara  winna być orzeczoną za  wpro 
w ad zan ie ,  sp rzed aw an ie ,  o g łaszan ie  lub roz­
szerzanie  zakazanych  druków zagranicznych  i 
innych pism porówno z niemi kwalifikowanych.

Przy trzym ane  w rozdaw nictw ie  zakazane  d ru­
ki zagraniczne i tp. u legają konfiskacie.

Jeź l i  zaś rozpowszechnienie  pisma przed z a ­
kazem jego  n a s tą p i ło ,  za rządzić  należy w y p ro ­
wadzenie onegoż z k ra ju ,  o ile z pow'odu treści 
jego niezostało wytoczone sądow e dochodzenie.

§ 6. Postępow anie  sądow e  w  duchu § 5go 
w krajach, gdzie procedura karna z d. 1 7  s ty ­
cznia 1 8 5 0  w e sz ła  w ż y c ie ,  należy do sądów  
obwodowych kolegialnych, w e w szystk ich  in­
nych częściach monarchii do sądów  karnych ko­
legialnych.

Ministrowie sp ra w  wewn. i sprawiedliwości 
mają sobie polecone wykonanie niniejszego roz­
porządzenia i upoważnieni zosta ją  do wydania 
postanowień w ykonaw czych.

W iedeń  6  lipca 1 8 5 0  r.
F r a n c i s z e k - J ó z e f ,  m .  p .  

Schtcarzenberg, B ach , K . K rauss.
— C iąg łe  spadanie  kursu z ło ta  i s reb ra  ka­

że się domyślać bliskiego w ydania  tylekroć z a ­
powiadanych rozporządzeń  finansowych. Na dz i­
siejszej g ie łdz ie  zap ew n ian o ,  że J .  C. Mość 
sankeyonow ał już patent o nowej pożyczce.

Przegląd Polityczny.
Jeszcze przed odjazdem jenerała Rochow do Pe 

tersburga, załatwione być mają w Frankfurcie wa­
żniejsze sprawy, a mianowicie wyłączenie Prus 
właściwych i Poznańskiego z Rzeszy, decyzya wzo-le- 
dem floty niemieckiej i kilka wojskowych i policyj­
nych projektów organizacyi. W przedmiocie floty 
toczą się osobne układy między Austryą i Prusami 
Projekt do prawa drukowego dla całej Rzeszy jak 
donosi Gazeta Hanowerska, miał być wygotowany 
przez ministeryum pruskie i przesłany do gabinetu 
wiedeńskiego, skąd po uznaniu go, przedłożony bę­
dzie Zgromadzeniu związkowemu. Rząd hanowerski 
który miał sobie poprzednio ten projekt udzielo­
ny, poczynił nad nim uwagi w formie memoryału 
i takowe przesłał panu Manteuffel. Meinoryal ten 
jest wprost projektowi przeciwny i radzi, aj,y nie 
tamować wolności druku. Gazeta Nowo-Pruska przy 
znaje temu artykułowi Gazety Hanowerskiej chara 
kter urzędowy.

Sąd w Kolonii skazał b. posła sejmu frankfurc­
kiego Franciszka Raveaux na karę śmierci in con_ 
lumaciam za udział w powstaniu Badeńskiein i u -  
dział w spisku przez wejście do rejencyi państwa 
niemieckiego 6go czerwca 1849.

W Hamburgu liczne odbyły się rewizye j are_ 
sztowania. Znany pisarz niemiecki Edgar Bauer 
który tu bawił, zdołał ucieczką się ratować.

Podróżni przybyli 7go wieczór do Hamburga y 0_ 
powiadali o krwawej utarczce w Rendsburgu Inj^_ 
dzy austryackimi i pruskimi żołnierzami.

— Kryzys ministeryalna w Kopenhadze jeszcze 
niema końca. Wiele osób, którym ofiarowano mini- 
sterya, niechciały ich przyjąć, lak, iż wieść chodzi 
że z wyjątkiem Clausena cały gabinet dawny utrzyj 
ma się. Są tam trzy stronnictwa narodowo-po]jty_ 
cztie: jedno pragnie rządu reprezentującego zara­
zem Danię, Szlezwik i Holsztyn; drugie czysto duń­
skie, które chce dla księstw niemieckich osobnego 
rządu; a trzecie, będące przed chwilą u wladZy 
pragnące wcielenia zupełnego prowincyj niemiec­
kich do Danii. . . . . . .

— Prezydent Rzpllej odbył przejażdżkę do Beau­
vais dla inauguracyi posągu Joanny Hachette. Dzien­
niki nazywają mowę jego zręczną my uważamy, 
źe jest patryotyczną i godną pierwszego urzędnika 
Rzpltej. W komissyi przeglądowej żądano od mini­
stra spraw wew. szczegółów co do wpływu admi-i p raw ią  ciągle o podziale narodu na stany 
nistracyi na ruch podawania petycyj; obwiniali rządj r,*e kł asa średnia jak 
pp. Charras, Baze i inni. P. Faucher odpowiedział, i e gencyi i kap ita łów  
urzędnicy podrzędni przeszli instłukeye, ale nieza-
pierał sie, iż z jego wola oznajmiali prefekci, że, — -------------------   - - .
opinia rządu była za rewizyą. Odczytano następnie wonem l u d u » kl° ry  nia stanowić ( z w a r ty  s t a n d u  
sprawozdanie pana Tocqueville, lecz nie było na(j w spółeczeńskiej hierarchii ' grozi połknięciem ;ku

publiczną pod względom hierarchicznego ustro­
ju ,  a za rz u c a ją c  klasie średniej brak wszelkiej 
spójni i o rg an izacy i ,  a istnienie tylko jako m ię- 
szanina w szelak ich  osób i interesów najróżno­
rodniejszych nam aw ia ją  j ą ,  aby w  spraw ie  
w łasne j obrony p rzec iw  ludow i odda ła  się pod 
opiekę i zarząd s tronn ic tw a  K rzyiotcego. Ż y ­
czenie to w praw dzie  n e tak w yraźn ie  objawio­
n e ,  ale na to samo w y c h o d z i '  osłonięte tylko 
trudno ro zw ik łan ą  lrazelogią filozoficzną, która 
z ka ted ry  p rzeniosła  się już  do dzienników i pism 
urzędowych.

—  Stronnictwo G azety K rzyżo w e j  coraz  w ię­
cej zaczyna  k rea tu r  i reprezentantów swoich 
w prow adzać  na w yższe  urzędy i w^ażne s tan o ­
wiska polityczne. Zamianowanie p. B ism ark -  
Schónhauscn  do F ra n k fu r tu ,  było pierwszym i 
na jważniejszym  jego  tryumfem. Reszta idzie już 
jak z p ła tka .  P. B ism ark , który żadnego dotąd 
nie p ia s to w a ł  urzędu, znany tylko z trybuny w I z ­
bie niższej i z czynnego udzia łu  przy redakc ji  
M o w o -P ru sk ie j gazety , p rzeb ieg ł  w parę  ty go­
dniach obszerną  dyplomatyczną karyerę .  Z a ­
mianowany rad cą  legacyjnym i dodany je n e ra ­
łowi Rochow ja k o  porucznik , obejmuje . te raz  
tę w a ż n ą  po nim posadę pełnomocnika przy 
Rzeszy, gdyż  j e n e r a ł  w ra c a  na daw ne  sw oje  
miejsce do P e te rsb u rg a ,  i tyle tylko m ia ł  czasu, 
aby następcę swojego w prow adz ić  i obznajmić 
z g rubsza  z formalnościami dyplomatycznemu

Z  drugiej s trony nom inacja  ta z a d a ła  cios 
śmiertelny b iu rokrac ji  pruskiej p rzy w y k łe j  do 
stopniowego przebiegu kolejnych p osad ,  i naj­
większa też to z a s łu g a  stronnictwa k rzyżow ego ,  
iż pragnie ono kraj w j  swobodzie z jarzma u rzę­
dniczego, które chroniczną P ru s  by ło  chorobą.

Z re s z tą  stronnictwo to pod jednym jeszcze  
względem w z b u d z a ,  jeże li  nie sym pa lyę ,  to 
przynajmniej poszanow anie ,  iż d z ia ła  jawniej 
i otwarcie) j a k  w szystkie  inne, i z aw sze  w y ra ­
źnie ośw iadcza , do czego dążyr i w iarę  sw oją 
polityczną w j  zn aw a  bez ogródki, nie dopiero dziś 
ale naw et w czasach  dla siebie bardzo nieko­
rzys tnych ,  kiedy inne s tronn ic tw a , których np. 
G az. Vossa  i S p en era  są  organam i, uciekały, 
się do obłudy. W  rubryce też rozmaitościom po­
święconej w- Mowo Pr. gaz. czytamy p rzy to ­
czone ciekaw e zdanie radykalnego tygodnika 
niemieckiego p. n. „H um m eC  ( tru teń  j .* wycho­
dzącego w Ameryce pod r e d a i c y ą  E d w a rd a  
Pełza. Dajemy tu c a ły  ten ustęp z Mowo P r  
gaz. bo on maluje wybornie  s tanowisko:

„Nieobojętnem będzie dla miłych naszych 
s ió s tr ,  szanow nych  redakcyj Constitutionelle 
Zeiłung, Mational-Zeitung, Urwdliler i td. i td. 
jeźli im doniesieni o zdaniu w zględem nich św ie­
żo z nowego św ia ta  przybyłem . W spólnik ich 
opinii, tylko nieco dzikszy, szumiący po od­
wiecznych borach „ T r u te ń “ donosi “w pochle­
bny sposób z Berlina : „ „W szy s tk ie  nasze ber­
lińskie dzienniki, n iezupełnie je szcze  reak cy j­
ne C.V. P r. gaz. w yraźnie  przeto w y łą c z o n ą )  
młócą jak najniemiłosierniej chuda słóm - na 
doktrynerski sposób. S ta ry  H e g e l /  który "jeźli 
miał kiedy w życiu jaką  myśl o wolności,’ ukry­
w a ł  ją  w massie n iezrozum iałych w y rażeń  u -  
m ysł m ącący ch ; s tary  Hegel może teraz  s łu ż y ć  
za w zór jasności w ubec tych pismaków, któ­
rzy  się s a d z ą ,  aby coś robić , ale daleko im do 
do odw agi czynu choćby też na pap ie rze .""  Cóż 
na to n  u j  Sp cn er, co na to C iotka  1 uss (A*) 
za takie poch lebstw a? M u sia ły  one uczuć ż ą ­
d ło  T r u tn ia , bo żadne z nich nie może się tak 
jak  my szczy c ić ,  że jest zupełn ie  reakcjjnem . 
Nigdyśmy jeszcze nie byli z tej nazw y tak pyszni 
jak dzisiaj."

D o  tejże samej partyi liczy się nowo zamia- 
now&ny naczelnik prowincyi Nadreńskiej pan 
K le is t-R etzow . P ias tu jąc  drobny dotąd urząd 
w zakącie  k ra ju ,  l a n d r a t a  pomorskiego, d a ł  się 
poznać w  Izbie  n iższej,  jeże li  nie wymową i ta ­
lentem, to  kensekwentnem g ł o s o w a n i e m  za mi— 
nisteryuni. J a k o  cz łonek  o s t a t e c z n e j  praw ej b y ł
bardziej rządow ym  niż sami m i n i s t r o w i e ,  do te ­
go pielysta protestancki zesłany jest do p row in ­
cy i ,  która najmocniej przeciwną jest ro zp o rzą ­
dzeniom tyczącym się z g r o m a d z e ń  stanow ych .

N om inac ja  ta przeto jest rę k a w ic ą  rzuconą 
opinii c a łe j  prowincyi. a po p. K l e i s l - R e t z o w r 

spodz iew ają  s ię ,  że nie bę« zie m ia ł  ż a d n jc h  
względów i w e ź m i e  się energicznie do przepro­
wadzenia  r o z p o r z ą d z e ń  t r ą d o w y c h .

Trzeci świeżo nominowany urzędnik P u t tk a -  
mer radca r>u<u sp r .  w ew n. p rzezna­
czony do poznani, na p rezy d en ta ,  niegdyś he-  
glista ; lub" nje może być  liCiC0nvm do tego s a ­
mego s tronnic tw a, p rzecież  zas ług i  jakie po ło- 
^ u r v s  .\f^ P ,u jąc jako zas tępca  ministra,

pana Tocqueville 
n‘m żadnej dotąd dyskussyj.

gus 
książę
nazw ą  nr. uyne iy .  i s z c z ą ,  że jak

N I E M C Y .  , j ’ P- 1 'uttkammer wśród /różnj'ch systemów
B e r l in  8  lipca. G az. P ru ska  i  M owo-Pru^ a \  <nvyćh z a c h o w y w a ł  się zaw sze  biernie.

ziale narodu na stany- 'I-  uersw aldow i ofiarowano podobno posadę pa 
a jako p o s i a d a c z k a  intelli- po s ła  w e  W ło sz e c h ,  ale takowej przyjęcia  o d -

m _.r____  jest najniebezp<eę?,nieis z y ,,i ,ni0'y i ł ;  Bonin usuw a się z u p e ł n i e  od czynnej
współzawodnikiem dla klasy j u n k i e r s k i e j ,  p rz e -  s łużby .
to dzienniki rzeczone s t ra szą  ją  widmem c z e r -  — A7. Pr. G azeta  donosi z Berlina o wyistąpie-

“ r ty  s t a n jniu Poznańskiego i P rus w łaśc iw y ch  ze  Z \v ia z -
..     s  . knięeieui ku niemieckiego. „Obiega po różnych  pismach
wszystkich innych, czyli jak M. P rus. gaz. p o - 1  ---------------------------
W i a d a ,  że  /M</ p o c h ł o ^  W Dla-I «J Zwykfe w N i e ^ c c l .  przydomki t y m  dz ie nn ikom  da-
tego pragną  oba te pisma w p ły n ą ć  na opinię Wanc. ( P R )
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pncrfoska, jakoby wniosek rządu pruskiego ty jwa nie ginie, kiedy jej przodkuje wiara gorąca
 * .* O n n ^ i r l n c n r . I n  \\T  u n 't a L . .  Y C  „ r  l a ł f t ^ h  r l n c i r f 1*

wionę świętym ogniem, Joanna d’Arc i Joanna

ezący się  wystąpienia prowincyj pruskich i Po-ji poświęcenie. W  wieku XV. w  latach dosyć 
znania z niemieckiego Z w iązku , natrafił na o -  pobliskich, dwie niewiasty nieznane ale ozy-  
pór ze strony A ustry i, ktdra we wniosku t y m —' : ¥ " -U'4-'* ■ »
widzi ukrytą przeszkodę do wejścia ca łk ow i­
tego do Związku. Pogłoska ta na niczem się 
nieopiera.“ Dalej zaś donosi w  tym samym przed­
miocie z Frankfurtu: „Jeżeli Freim. S a c h s Z e i -  
tu n g  p isała  pod d. 3 0  cze r w ca ,  jakoby wia­
domość o wystąpieniu prowincyj pruskich i Po­
znańskiego ze Związku niemieckiego pozbawio-

Hachette występują w chwili najniebezpieczniej­
szej dla dopełnienia świętej m issy i: na jedną 
spadła cudowna s ław a  uwolnienia hrancyi zpod 
cudzoziemskiego jarzma; druga rzuciła hańbę 
na księcia, co mimo swej potęgi jako buntownik 
zmuszony b y ł uciekać. A przecież czemże są 
ich czyny? W sk aza ły  tylko Francuzom drogę 
honoru i obowiązku i stanęły  na ich czele. Ta­
kie przykłady powinny być cenione na wieki i 
dla tego to z radością przypominam sobie, że 
cesarz Napoleon w roku 1 8 0 6  przywrócił da­
wny zaniechany zwyczaj uroczystego obcho­
dzenia rocznicy oblężenia Beauvais. Boor. Fran- 
cyi n ieuważał jako naród zamknięty w grani­
cach jednej epoki lub partyi; dla niego był to 
kraj wielki ośmioma wiekami monarchii, nie 
zmniejszony lOma laty rewolucyi, bo on praco­
w a ł  nad pojednaniem wszystkich interesów da­
wnych i nowych i wszystkie s ła w y  razem ze­
spolił. Odziedziczyliśmy w szyscy  jego uczućia 
bo widzę tu reprezentantów wszystkich stron­
nictw; razem ze mną przychodzą oni oddać cześć  
bohaterskiej cnocie, poświęceniu kobiety; wznieś­
my kielich na cześć Joanny Hachette.“

W iększa  część dzienników zgadza się iż przy 
jęcie prezydenta w Beauvais było przychylne 
a nawet gorące.

ną by ła  wszelkiej podstawy, to mogę w as za ­
pew nić , jak najwyraźniej, że dawniejsza już 
wzmianka w N . P>'- G azec ie  o zmianie dzisiej­
szego stosunku tych prowincyj do Związku, jest 
zupełnie prawdziwą. W yłączen ie  Prus i Po­
znańskiego ze Związku nastąpi, gdy tymcza­
sem o wejściu całej austryackiej monarchii do 
R zeszy , ani mowy dziś być niemoże.*' W yrazy  
te wielkiej są w a g i , bo któżby jeżeli nie sam 
now y pełnomocnik przy R zeszy  Bismark-Schon-  
hausen, był korespondentem swojego dziennika.

— W  tej samej korespondencyi frankfurtskiej 
czytamy: Skarga osnabriickiego rycerstwa (sz la ­
ch ty)  na ministeryum hanowerskie o ścieśnienie  
swobód stanowych, przyjętą zosta ła  przez Bun­
destag , a petenci niezostali na drogę prawną  
zw iązkow ą odesłan i,  jak donosiła Ga®. Vossa.
M ateryały  konferencji drezdeńskiej niezostały  
jeszcze  przez prezydium Związku przedłożone; 
niemniej, jeszcze dotąd niezwróciła uwagi Zgro­
madzenia sprawa zaboru demokratycznych pa­
pierów u krawca Nothjunga w  Lipsku.

— Jak wiadomo obie Izby odmówiły rządowi 
prawa pozbawiania dzienników użytku poczty 
i nowe prawo drukowe nie zawiera w  sobie 
tego obostrzenia. Tymczajem dzienniki rządowi 
nieprzyjazne, niezmiennie podlegają temu zaka­
zowi. Polegając na wyraźnem orzeczeniu Izb 
dwa tutejsze pisma zaniosły na ministeryum 
spraw wewnę. skargę do sądów cywilnych, o 
zwrot szkód. Jeżeli sądy nie uznają się za nie 
w ła śc iw e ,  natedy sprawa dzienników rozstrzy­
gniętą będzie na ich korzyść wedle prawa.

— Księgarze tutejsi na nowo starają się o 
przeniesienie g ie łd y  księgarskiej z Lipska do 
Berlina, co jednak póty nie nastąpi, póki rząd 
nie przyzna księgarzom praw korporacyjnych 
czego dotąd wymódz nie mogli.

— Rrąd austryacki traktowa! już od nieja­
kiego czasu, z rządami hesko-kasselskim i ha­
nowerskim, o wyznaczenie raz na zaw sze  sta­
ły ch  dróg etapowych dla przechodu armii au­
stryackiej na północ. Rząd pruski s taw ia ł  te­
mu dawniej trudność, z powodu, iż drogi eta­
powe austryackie , musiałyby się przerzynać  
z pruskiemi. IJziś spraw a ta już na ukończeniu.

—  O sejmach prowincjonalnych pisze N . P r .
G a z .  że  takowe nie zbiorą się przed połową  
września, gdyż wybory zastępców dopiero u-  
kończą się w  sierpniu. Najpóźniej nastąpią one 
w  prowincyi nadreńskiej. W  Poznańskiem naj­
mniej w tym względzie  zajdzie trudnbści, g d y i  
ta m  z a s tę p c z e  wybory  p rzed s ięb ra n e  nie będą.
Cor. B u r .  zaś mówi: W Poznańskiem nieprzyj-  
dzie wcale do wyborów, gdyż ministeryum o-  
piera się na § $  6 7  i 7 3  organizacyi powiato­
w e j ,  obwodowej i prowincjonalnej. Na Pomo­
rzu i Brandenburgu również nie przyjdzie do 
wyborów, gdyż Stany prowincjonalne ciągłemi 
wyborami do Stanów komunalnych są uzupeł­
nione. W  innych, prowincyach wybory odbędą 
się wedle przepisu wyborczego z r. 1 8 4 2 ,  któ­
rego o ile można trzymać się będą, jeźli inne 
powody na przeszkodzie temu nie staną. — Co 
za rozmailość! FRAJHtP’k A.

P a r y ż  7  lipca. Dzienniki wieczorne podają 
obszerne sprawozdania z przejażdżki prezydenta  
do Beauvais.

Po ukończeniu uroczystości religijnej i poświę­
ceniu statuy' dla Joanny Hachette wyprawiono  
ucztę ,  na którą zaproszono 7 0  gości. Przy w a­
łach  mer miasta wniósł toast następujący: „Na 
cześć prezydenta.^ Na cześć męża wybranego  
przez naród w  dniu 1 0  grudnia! Na cześć po­
tomka wielkiego w o d z a ! Obecność twoja w  na­
szych murach przypomina nam bytność pierw­
szego  konsula w  roku 1 8 0 2 .  Ona w yw ołuje  
ten sam entuzyazm i te same uczucia wolności.
Winniśmy ci spokój, który panuje. Przezorne 
środki które p rzed s ięw z ią łe ś , dzielność i ener­
gia rządu Pr»yg łu śzy ły  anarchią. Porządek 
zmięszany wstrząśnieniem, które w samym gruncie 
nadwereżj'ło społeczeństwo,został przywrócony.
O dżywił się kredyt , handel i przem ysł nabrały 
nowego ruchu. Dzięki^ tobie za wszystkie do­
brodziejstwa. Niech żyje prezydent, niech żyje  
Francya!

Prezydent odpowiedział w następny sposób
„Panowie! Szanowny mer Beauvais przebaczy  

mi jeźli za jeg0 s ło w a  pochlebne ograniczę s.ę  
na prostem podziękowaniu. Odpowiadając na 
nie , lękałbym się, abym nie odjął charakteru  
religijnego tej uroczystości, która wspominając 
wielki czyn historyczny, daje wysoką naukę.
Nie mała to je s t  pociecha, iż w  chwilach osta­
tecznego niebezpieczeństwa, Opatrzność z je­
dnego robi narzędzie zbawienia wszystkich a 
w  pewnych okolicznościach wybierała je zpo-  
śród płci s ła b e j , jakoby kruchością formy chcia­
ł a  lepiej jeszcze  dowieść przewagi ducha nad Przyjechali do K ra k o w a od dnia t o  do d. l i g o  lipca: 
rzeczami ludzkiemi i przekonać, Że żadna spra- Horti Maciej z Bilska. Rudnicki B ron is ław , w i e k  Antonina,

Gerl B a rbara  ze L w ow a.  Per isch  Leopold ks.  prob. i dzick.
Porebki. Kriete M arya  z Kostina. Prunkul Ariton z  S u cza -  

wy* Piasecki Jó z e f  z T rzesow ki .  Uznańska Honorata a S z a ­
flar. T re te r  W ik to r  z T arnow a .  Lewicki Antooi z Ł y s a k o -  
vvy. Lis towski, W areń sk i  Józefa ,  W a re ń s k i  Józef,  R zew u­
ski hrabia z W a r s z a w y .  Homolacz Klementyna. E lsner  Ru­
dolf. Lieberkuhn Herman , Conorte Samuel z Wiednia.  No­
wakowski Józef  z Berna. Cielecki W łodzimierz z Poznania. 
Z ak l ika  Jan  z żon^ z Dzikowa. Smoluchow'ski Józef ,  Sm o- 
luchuwski Anna, Karp iszew ska M arya  z Gorlic. Greger  Er. 
z jVlokrzynzowy. Hatscher  Leopold z Kent. D’Aseaky  Piotr  
hrabia. Udrycki Juliusz , Grocholski Henryk hrabia  j e n e ra ł  
z Bruksclli. Millo Mikołaj h rab ia  z Drezna.

W y j e c h a l i :  Augustynow icz do Gródka. S t ra szew sk i  Hen­
ryk  do Rzeszowa Gubatta Ferdynand ,  Schlossmann W ik tor ,  
L an g e r  Adolf do W iednia .  L an g e r  Juliusz do Neudek. Spo- 
ner Amalia, Hejpzel Karol. Gasiorowski Paw e ł  do Karlsbadu. 
Polko Adolf do Raciborza. Z ins T e re s a  do W roc ław ia .  W c -  
mger  Jó z e f  do Konigshiitte.

Nr. 4303. CESARSKO - KROL. TRYBUNAŁ ( 4 2 - 2 - 3 )  
M iasta K rakow a  i  Jeg o  O kręgu.

Na zasadzie  art .  12 Ust. hyp. z r. 1844, po w ys łuchaniu  
wniosku P rokura to ra ,  w zy w a  mających p raw a  do spadku po 
Franciszku i Agnieszce Pawlikach pozostałego, sk łada jącego  
sie z domu i gruntu w Trzebini, aby si£ z takowemi w prze­
ciągu t rzech  miesięcy do T rybuna łu  zg łos i l i ;  w' przeciwnym 
bowiem razie spadek rzeczony zg łaszającem u się p. E d m u n ­
dowi D o w g c ł ł o ,  jako  nabyw cy  praw od K ata rzyny  z P a ­
wlików Krupowej córki , p rzyznanym zostanie.

Kraków dnia 3  lipca 1851.
Sędzia prezydujący  J -  P a r e n s k i .

S e k re ta rz  B u r zy ń sk i .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— W  niedzielę pękło koło  u jednego z wagonów wieczor­

nego pociąga tuż pod miastem. W yp ad ek  sko ń c zy ł  się na 
przestrachu,  gdyż pociąg natychm ias t  wstrzymano. Ź y c z j ć -  
by jednak  należało,  aby w każdym wagonie, j a k  to p rzy ję ­
to na zagran icznych  kolejach zn a jdow ała  się chorąg iew ka 
która  pndróżni mogą dać znać kierownikowi, iżby się w s trz y ­
mał.  W ypadek  np. o którym mówimy,I  wprzód d a ł s ię  uczuć 
podróżnym w wagonie siedzącym, niż konduktorowi będące­
mu na wierzchu innego wagonu.

— Z ag o rza ło ś ć ,  z j a k ą  opraw cy  codziennie się po mieście 
uwijają  i nie zw aż a jąc  na godziny' i miejsca przepisami w s k a ­
zane ch w y ta ja  psów po sieniach, po chodnikach, w t łumach 
publiczności na t a r g a c h ,  r ękam i,  postronkami na dwa na 
t rzy  końce na r a z ;  by łaby  niezawodnie chwalebna, gdyby 
nią k ie ro w a ła  p ros ta  bezinteresowna gorl iwość o zdrowie 
psów m ających w łaściciel i  i zapobiegawcza ostrożność w sz e ­
rzeniu się wścieklizny. Nie temu jednak  przypisujemy, iż nie 
s ły c h a ć  o żadnym w yp ad k u ,  bo oprawcy nie tyle czychają  
na psów w a łęs a jący ch  s i ę ,  ile na  ro s ły c h  i p ięknych , na 
które kupca  znajdzie zawsze,  lub na ty c h ,  k tórych w ła ś c i ­
ciel opodal idąc okupi się. Nadużycia te są  rażące ,  a  be 
karność  ośmiela do ich powtarzania .  Nie wielki to zapewne
koszt dla w łaśc ic ie la  psa  sprawić  mu znaczek i obrożę,  ale 
sa  psy, k tórym obroże śc iąga ją  codziennie ulicznicy. Z resz tą  
nie znamy nic okropniejszego nad takie  polowanie ze s t r y ­
czkami po ulicach nad owe barbarzyńsk ie  wleczenie psa za 
nogę nie raz  od jednej do drugiej ulicy, gdy buda na psy 
przeznaczona przyjmuje do siebie łu p y  kilku oprawców, ro z -  
b icgłych po mieście. Czasby już  b y ło  iść  za  przyk ładem  
innych miast , a póki to nie nastąpi surowo przes trzegać  
przepisów ogran iczających  dni i godziny tego polowania.

— Dnia 3go lipca dawano w tea trze  królowej (H e r  M aje­
sty’s t h e a t r e )  w Londynie p ierwsze przedstawienie  Opery 
T h a lberga  pod ty tu łem  „F lo r inda .u Dzienniki angielskie  naj-  
pnrhlebniejszy sąd w ydają  o tym pierwszym  na polu d ram a-  
tycznem , utworze znanego kompozytora. Najwięksi wielbi­
ciele T a lb e rg a  ani się domyślal i  wielkiego dramatycznego 
talentu,  jak im  zdaje się być obdarzonym. O p e ra ,  o której  
mowa, pe łna  j e s t  muzykalnych piękności, ins t rum entacya nie­
pospolita, od początku do końca s ta rann ie  w ypracow ana,  tak 
iż wokalne par tye  pozostają niemal w  ty le ;  j a k i ś  duch po­
w ażn y  i t rag iczny  powiewa w całem dziele , chóry  niektóre 
prawdziwie zadziw ia jące .uw ertura  z wyjątkiem kody, nieco zbyt 
h a ła ś l iw e j ,  odpowiednia wzniosłej  całości .  Jednem słowem  
Thalberg  odniósł  praw dziw y tryumf.  Przyczynil i  się do mego 
wykonujący  a r ty śc i ,  mianowicie młoda i piękna pani Cruvelli. 
k tóra  z jednej z na jtrudnie jszych par ty j  w okalnych ,  jak ie  
kiedykolwiek napisano, w y w ia z a ła  się najszczęśliwiej — da­
lej Lablachc, k tó ry  j a k b y  chc ia ł  pokazać , że nie ma powo­
du obawiać sie w spó łzaw odn ic tw a  m łodszych talentów, sam 
się p rz e w y ż s z y ł  w g rze  i śpiewie — nakoniec tenorowie 
Seem s-R eeves ,  Calzolari  i ba ry ton  Colletti. W y s t a w a  opery 
nadzwyczaj  św ietna,  przyjęcie  było  en tuzyastyczne.

— Flota  S tanów  Zjednoczonych liczy 75 sta tków z 2001 
działami, w tćj liczbie znajdują  s ię :  okrę tów  linijowych 12 , 
f rega t  1 4 ,  k o rw et  21, b rygów  4, f r e g a t  parow ych  5, z w y ­
czajnych  parosta tków  10 itd. Oficerów liczą na tej flo­

cie 1353.
— Piszą  zS z tokho lm u:  W d n iu  18 z. m., pan Jó z e f  Tardini 

znany w W a r s z a w ie ,  w ra z  z swoim balonem.Samson, i pas ier­
bicą panną A n e t tą ) ,  odbył  szczęśliwie podróż nadpowietrzną. 
Było to pierwsze wzniesienie się balonem w Szweoy-i, gdzie 
dotąd tego rodzaju w idowiska nigdy jeszcze  nie widziano. 
Pan Tardini  w zbi ł  się w powietrze z Tivoli pod Stokholmem. 
a spuścił  się na ziemię o 13 mil od tćj stolicy, w wiosce J a -  
kobsberg.

— Dnia 6go b. m. odbyła  się w mieście Beauvais inau-  
g u ra c y a  posągu Joanny  H ac h e t te ,  k tó ra  w r. 1472 przy 
oblężeniu miasta  tego przez księcia Burgundyi, s ta n ę ła  na 
czele tamecznych mieszczanek i zm us iła  księcia do odwrotu. 
N a  tę pamiątkę młodo dziewczyny s t r z e la ły  z d z ia ł  przy 
odsłonieniu pomnika.

— T a n c e rk a  F a n n y  E U sle r ,  k tó ra  j a k  wiadomo porzuciła 
już zawód sceniczny, n a b y ła  Jednę z najpiękniejszych k a ­
mienic w W iedniu  na Kohlmarkt  za  summę 600 ,000z łr .  m k.

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
K r a k ó w  11 lipca. Na dzisie jszym ta rg u  dowóz b y ł  bar  

dzo zn acz n y ;  żyto i jęczmień zna jdow ały  dużo kupców. Zyto 
posz ło do g ó ry ,  Jęczmień w tej samej cenie pozos ta ł  się. 
vv porównaniu z targiem poniedziałkowym handel pszenicą 
b y ł  daleko większy ale w cenie niezmienił się. Kaszy j a ­
glanej było nietylko podostatkiem ale nawet za  nadto na 
placu, sprzedawano j ą  po nieco niższych cenach niż poprze­
dnio. Z  Królestwa przywieziono także bardzo wiele zboża, 

przedano go po dawnej cenie.
Sprzedano ży ta  do 700 korcy  po 7 — 7 '/4 i 7 1/ , ,  a za p rim ę  

75/g ; pszenicy do 500 korcy po 9 - 9 '/4 i 9 3/4 ; Jęczmienia 
także do 500 korcy po 5 ‘/a — 5 a/4 , za  bardzo piękny 5 7/8 ; 
kaszy  jag lane j  do 200 korcy  po 9 3/4— 1 0 ’/ ,  > l l '/4 z ł r .  
Grochu kupiono 40 korcy po 8 '/2— 9*/,, za  szczególuie do­
bry 9 ' / , .  Handel b y ł  nader ożywiony, uiezdaje się aby zboże 
s p a d ło ,  a  choćby nawet niepodniosło s ię ,  to się aż do żniw 
w dotychczasowej cenie utrzyma. Równie pomyślne nadzieje 
rokować można dla rzepu; zażądano go z wielu s t ro n ;  za 
zimowy p ła c ą  tutaj po 63/4 —7 '/a , letni po 6 ‘/4 6 %. Oko-
wita u trzym uje  się w cenie i odbyt ma znaczny. Na odstawę 
jeszcze  jej dotąd niekujiują; obecnie płaci} po 17 */4 — 18%. 
Miód daleko mniej ma kupców; kupiono nieco podolskiego po 
17 — 18'/4 , węgierskiego 1 5 % — lt>%. W i n n y c h  gałęz iach  
handlu nie m asz  życia.

S a n o k  7 lipca. J a k  maj tak  i czerwiec b y ł  s ło tny  z wiei-  
kiemi ulewami, zimny z wyjątkiem kilku dni. Przez to zbiór 
s iana  i koniczyny opóźniony z o s ta ł ,  i m ało  kto w naszym 
obwodzie j e s t  tak  szczęśliwy, żeby choć połowę swego plonu 
zebra ł ,  bo pozostawiony przez parę tygodni na słocie , niemoże 
być pożyteczny. W  górnej  części  tutejszego obwodu do dnia 
dzisie jszego nic nie pokoszono. Roboty zejdą się więc nam 
naraz ,  a  na jem nik ,  którego można mieć te raz  podostutkiem, 
doczekawszy się kartofli ,  będzie pewnie bez porównania 
d roższy  niż te raz .  Choć w tyrn roku,  o połowę mniej siana 
mieć będziemy niż roku zes łego .  Obrobienie jego znacznie 
wiecej kosztować nas będzie. Ceny zboża trochę sp a d ły ,  i 
tak sprzedaje  sie korzec  pszenicy po 20 z ł r .  w. w., ży ta  po 
10 z ł r .  36 kr . ,  jęczmienia po 15 z łr . ,  ow sa po 8 z ł r . ,  kuku-  
rudzy po 16 z ł r .  \w. w. P rz yczyna  spadnicnia zboża w' cenie 
j e s t ,  iż spekulanci sprowadzili  z W ęg ie r  ży ta  i kukurudzy 
znaczną  ilość. Handel bydłem roboezern i dojnem zaczyna 
się cokolwiek ożyw iać ,  na konie zaś przeciwnie żadnego 
pokupu nie ma. Nie masz nadziei  dobrego omłotu żyta ,  gdyż 
w łaśn ie  kiedy ono kw it ło ,  okropna burza z deszczem panow ała  
tak, że niektóre k łosk i  ledwo pare m ają  ziarek .  S ta rzy  ludzie 
nie pamiętaja, żeby kiedy tyle było gąsienic, co w tym roku 
w  większej części naszego o b w o d u ,  t a k ,  żo miejscami ‘■na 
d rzewach l i s t k a  nie w idać ,  o s o b l i w i e  t e ż  na o w o c o w y c h  i
dębowych. Kapu.sta pięknie się znaczy, ale co będzie j a k  się 
ua nią owad rzuci?  W ielka  ilość chrabąszczów również go- 
spodarzy  zadziwia.  Kartofle dotąd bardzo pięknie w yglądają  
i pieknie k w i tn ą ;  lecz co się z niemi s tan ie ,  to późniejszy 
czas pokhże

O ł o m u n i e c  9 lipca. Przypędzono 150 sz tuk galicyjskiego 
bydła  w m a ły ch  pa r tyach  średniego g a tunku ,  między któ-  
remi zna jdow ały  sie 3 b aw oły  z Besarabii rzadko no placu 
pojawiające się. Ceny b y ły  w ysok ie ,  handel sz ed ł  szybko. 
Za jednego baw ołu  płacono po 110— 120 z ł r .  Przez  Lipnik 
do Wiednia popędzono z G al ic j i  999 sztuk. Na ostatnim targu 
wiedeńskim by ło  2242 w ołów , za  cetnar  płacono 5 4 —57 z łr .  
wal. wied.

W r o c l a w  10 lipca. Czas ciągle zmienny: r az  deszcz, 
drugi raz pogoda; w ia try  panują silne. T a rg  zbożowy ooraz 
więcej opuszczony, kupcy porozjeżdżali się do kąpiel, produ­
centów też m ało  przybyw a. Dzisiaj  dowóz b y ł  bardzo nie­
znaczny. Kupowano pszenicę tylko na miejscową konsumpcyą 
najlepsze-ga tunki po 1—2 sgr.  drożej niż na ostatnim targu

nyn

Ner 3965. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ [39 ]  
M ineta K rakow a  t J eg o  O kręgu .

W  myśl ar t .  12 ust . hypot.  z r .  1814. po w ys łuchan iu  
wniosku prokuratora ,  w z j w a  w szystk ich  m ających prawo do 
spadku po Kunegundzie z Urautów Grzy bezy ko wej, s k ł a d a ­
jącego się I )  z połowy domu N. 31 i połowy 7 zagonów 
gruntu do niego należącego; 2 )  z placu niegdyś domu N. 11 
i gruntu 18 zagonów; 3 )  z połowy gruntu sążni 325 k w a ­
dratowych pod N. 195 kudastru  ; 4 )  z połowy* gruntu zago­
nów 7 1/, N. 319 [1 4 1 )  k a d a s t ru ;  5 )  z gruntu zagonów 5 
N. 304 kadas tru  oznaczonego wszystk ich  w C z a rn e j -W s i  
w gminie IX miasta Krakow a położonych, żeby się w z a ­
kresie t rzech  miesięcy do T ry b u n a łu  z g ło s i l i— po upływie 
bowiem wyżej oznaczonego ezasu, spadek w mowie będący 
zg ła sza jącym  sie przez opiekę Agncszce Maryi. Antoninie, 
Annie i Rozalii Grzybczykom małoletnim córkom p rzy zn a ­

ni będzie
Kraków dnia 18 czerwca 1851 r.

Sędzia  prezydujący C Z E R N IC K I.
[ 2 - 3 ]  S ek re ta rz  P. B u r zy ń sk i .

324. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I SAD POKOJU [31] 
M iasta  K rakow a  O kręgu Igo.

Z powodu wniesionej  prośby p rze /  J a n a  i Ju liannę F i l i -  
pow-skich m ałżonków o przyznanie  im jako  nabywcom praw 
sukcesorów, spadku po ś. p. W ojciechu Stypule. z gruntu 
w Zagrodzie VII Kuszewskiej pod p o z y c ją  31 tabeli wiecz.  
czynsz, w łośc ian  zamieszczonej , we wsi Łobzowie położone­
go   sk łada jącego  się ;  c. k. Sąd  Pokoju Okręgu Igo, na
zasadzie a r t .  62 ust. o posiadł, włość.,  tudzież a l t .  12 ust. 
hyp z r. 1 8 1 4 ,  w zyw a wszystk ich  p raw a  do spadku lego 
mieć m ogących,  aby sie z takowemi w terminie trzech mie­
sięcy do *e! k. Sądu Pokoju Okręgu z g ło s i l i— po upływie 
bowiem tego terminu,  spadek ten zg ła sza jący m  się p rzyzna ­
nym zostanie.

Kraków dnia 4 lipca 1851 r.
Sędzin Prezydujący  J .  L o u is . 

[ 2 - 3 )  P isarz Sądu Pokoju J .  M ik u sze w s k i.

do 3 5 ,  owies 3 2 — 3 4 ,  groch 4 0 - 4 4 .  Spekulanci  z chęcią 
kupują wszelkie nasienia ole jne ,  za  to nie ma wcale ochoty 
na koniczynę.  Okowita stoi r isko  i odchodzi s ł a b o ;  wiadro 
([60 kw. 80°” T ra l l c s a )  7 2/ j  tal.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e i l .  K u rsa  ie le .g ra f.cuns z  d n ia  l i g o  lipca. M eta­

liki 5 -proc .  9 6 3/ , . — Metaliki 4 '/„-procent. 8 4 3/ , . -  Metaliki 
4-proc. 7 6 ’/ .  — 4 proc. z 1850 r. 8 9 3/a.— 2 ' / , -proc.  5 8 . — 
l-pTOO. 1 9 Met al i ki  z ciągu, z 1839 r. za  3 0 0 5/i a . 300, 
Augsburg 120 V4 .— Londyn 1 1 5 0  k r . — P aryż  1413/4. _  
Akcye Bankowe 1241. Akcye kolei żel. półn. Ferdin. 1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 12go lipca. Banknoty  9 3 '/2. — Pol­

skie papiery —  — P rusk i  kuran t  1 0 6 — Im p e ra ły j
ros. 34 g r .  24. Ruble sreb rne  n o w e  Dukaty  z łp  20. 20
Listy zastawne Król. Pols, z kupon. 9 9 3/ 4. — Listy za­
staw. gal. z kup. dają 89'/„ ,  żąda ją  8 9 */4. — Cwane, stare 
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 8go lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  47 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  52 kr . — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski 
10 z ł r .  7 k r . — Rubel śr .  rosy jsk i  I z ł r .  58 k r .— Talar  
pruski 1 z ł r .  49 kr .  — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r . 
28 kr .  — Galicyjskie  l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r .  36 kr

Kurs wiedeński z dnia lOgo lipca. — Metal iki 9 6 s/s . — 
Nowa pożyczka 8 4 3/4. — A kcye Banku wiedens.  1238. — 
Akcye Kolei żelaz. 150 ‘/4. — Agio od z ło ta  2 7 ,  od s r e ­
bra 20 '/j.

Kurs w roc ław sk i z dnia lOgo l ipca.Banknoty  aus tryack ie  
84.— Polski kuran t  95.— L is ty  zas taw ne  Królcst. Pols, 
nowe 95 V4 dawne 9 5 '/4.— A kcye koleiżelazn. K rak .-g ó rn o -  
szląs. 8 3 5/n .

n s c r a
odpisany rna zaszczy t  zawiadomić S zanow ną 
Publiczność , iż w celu zupełnego wyprzedan ia  
wyrobów sw oich  z ło tn iczych i jubilersk ich  , 
j a k o to :  bransolet . n a szy jn ik ó w ,  kolczyków, 
szpilek, pierścionków’, imbryków, l ich tarzy ,  so l-  
niczek itp. postanow ił  takowe sp rz e d a ć 'p rz e z  

l i c y ta c ją  r. dniem 14 lipca b. r. w domu W .  V erderbera 
pod L. 197 przy  ulicy Grodzkiej rozpocząć się mającą, na 
k tó rą  to l i c y ta c ją  podpisany Szanow ną  Publiczność* na ju ­
przejmiej zap ra s z a .— Jan Friedlein. '  [ 1 5 - 2 - 3 ]

( 1 3 -1 5 )Avis Medical.
Le Docteur n  fi M T T U T  T A ' M ’i J B T  menibre óc 
I’Universite OiilT&UCL LA 1 , d’Edimbourg
membre honoraire  de la Socicte Medicale de LondrCs <Sfc. & r.
Auteur de la P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e i . l e ,  et de l a  S c i e n c e  
DE LA Vie,  a  1’honneur d’informer les personnes qui desirent 
le consulter su r  les differcnts desordres resultant  d’E x c e s  
nu d ’hab itudes secre te s  contractćes dans la jeunesse .  dc la 
Syphilis, de la Gonorrhóe,  d’Ecoulements.  dc Retrócissemente, 
et su r  les cas de D ebilite n e r v e u s e ,  de E aiblesse l o c a l e  et g e ­
n e r a l e  , p recurseurs  de la s t e r i l i t e .  de 1’i m p u i s s a n c e ,  de 
I’aneantissimcnt du but s p e c i a l  du  M a r i a g e .  ąue chaąue jou r  
il reęoit  a  sa  residence.

32 Bsdfsrd Sguare a Lsadres.
Les lieures fixees sont de 11 h e u r e s  du matin a  2  heures 

de I’apres-midi.  Prix de la consulta tion 25 f r a n c s ,  soit  pe r -  
sonnelle soit  par  correspondance.— se cre t est inv io lab le  
et les le t tres  rendues sur  róclamatmns.— Les medicaments 
necessa ires  sont expedies avee securi e, i ans toutes les par ­
ties  du monde.

L a  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l ł B ’ e s u im s t r e e  de ąuarantc  
flgures coloriees,  su r  l’a n a t o i n i e ,  lft P jysio og'e t. |  jp,, m a la ­
d ies su s m e n tio n n e e s ,  prix s° a8 e n te o p p e  5 f rancSi f ranCo 
5 f r .  50 c. ,

L a  S c i e n c e  d e  l a  V i e , scc  P ° a r  vivre lo n g te m p s ,  
avec po r tra i t  et  planches. p r |X anco *  r r - 50  c.

Tous les exemplaires de '»  P 1®*'ei ^ t i o n  Pe. sonnelle.  non 
revetus de la s ignature de ■» oiven etre consideres
cnmme contrefaęons,  et l e p u 1’1"5 e pn e  de ne leur accorder 
ancune confiance. sjehmerher  ni u

En vcnte chez C. J “ Se > )  kofr Hermann, a F ra n c -  
fort  su r  le Mein, et  chez Issackoflf,  lib, a lre . i  St. P e te r s -
bourg. ________________

JK':Emm

a rzad M?y.na  G ip so w e g o  p jotra Steinkellera  u w ia­
damia in teresowanych, \z  na sk ładz ie  „  p a n a Nie­
działkowskiego pod znakiem „B aranka *  w Rynku 
^  han. zelaz.  położonego — każdego czasu zas tan a  
dosta teczną 1 osc gipsu palonego i mielonego po 
cenie kr .  3 /  od celn.  w i e d . -  7. a beczki próżne, 

gdy takowe w dobrym stanie do sk ła du  zwrócone zostaną, 
kupujący o trzym a Kr. 30; za(S d takow e za trzym a opłacić 
w jnien za  sztukę 50 kr.
[ 3 —2] Kraków dnia 1 lipoft ,851-

B u h a j  czystej rasy 87.waj oarskićJ czarno- p ł a t k 0waoy 
w 4tym roku, zupełnie zdrów, jes t  do sprzedania. -  tyc-^A- 
tegoż nabje ,  raczy się zgłosić na miejsce. Wieś Trzyoierz 
między Sączem a Bobową. [ 1 7 - 3 )
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